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Je szcze  w ięcej niż w iedeńskie  cen tra lis ty ­
czne, gn iew ają  się na sejm  kęęacki p eszteńsk ie  
dzienniki m ad iarsk ie , a le nińtjftko za uchw ale­
n ie ad resu , w k tó ry  w łożono ustęp  o p ow sta­
n ia  w Bosnii i Hercogow inie, ale więcej je s z ­
cze za  w ybory  do sejm u w ęgiersk iego . R ządo­
w ą p a r tję  w zagrzebskim  sejm ie s tanow i p ra ­
w ica, złożana z daw niejszych unionistów , i le ­
w ica złożona z daw niejszego obozu narodow e­
go. L ew ica ta  ma w p a rtj i  rządow ej przew agę. 
O tóż p rzy  w yborach  34 de legatów  do sejm u 
w ęgiersk iego  pom inięto zupełn ie  posłów  z p ra ­
wicy, unionistów , lecz sam ych w ybrano  z 
lew icy , a  n aw e t jednego  ze sk ra jne j lewicy, 
zw olennika M akaneca. To się w ielce niepodo- 
b a ło  w P eszcie . P ó lurzedow e dzienniki da ją  za 
to  su row ą reprim endę K roatom . R ów nie też  da 
ją  im do zrozum ienia, że n iepo trzebn ie  robią 
sobie iluzje  ro zszerzen ia  sw ych gran ic , w raz ie  
gdyby p rzysz ło  do rozbioru  Turcji. Czyby j a ­
kie k ra je  południow o-słow iańskie  p rzypad ły  do 
A n s tro -W ęg ie r lub nie, to  g ran ice  K roacji po­
z o stan ą  te  same. W idocznie M ad iarzy  o baw ia­
j ą  Bię w szelkiego tw o rzen ia  s ię  w iększego  k ra ­
ju  słow iańskiego  na p o łn d n iu , n aw et gdyby 
k ra j ten  w podobnym  zo s taw a ł s to sunku  do 
korony  w ęgiersk iej, ja k  K roacja.

Z w ykle ad re s  sejm ow y k ro ack i oddaw any 
b y ł w Z agrzebiu  w ręce bana, a ten p rzed k ła

fr e u e  Presse w najnow szym  num erze w yszu k a ła  n ie  się  od T urc ji, p rzy s ta lib y  na tak ie  w arunki, 
argum enta , d laczego  p rzy jąć  nie chce. U żyd- W  raz ie  odmowy p ań stw a  obce zo staw ią  P o r- 
ków  w szystko  je s t  „fuudal i c le r ic a l“, co nie je s t  _ cie wolne rące  do dz ia łan ia  i n iedopuszczą, aby 
żydow sko-postępow e. P rz e d s ta w ia ją  w ięc ln\ j  Serb ia  i C zarnogóra w m ięszały  się w wojnę. 
Potockiego jak o  k an d y d a ta  fendalno k lerykalnej I O t y ł e  je s t  ta  korespondencja  nową. że 
p artji. A  u tw ierdz ił ich w tein m niem aniu D zicn -j stw ie rd za  daw niejsze w iadom ości o tern, jako 
nik  Polski, k tó ry  głosi ciągle, że hr. P o to c k i! rozb ió r Tnrcji b . ł  już  przedm iotem  gaw ęd dy- 
je s t  kandydatem  federa lis tów , aby  tym  sposobem  plom atycznych, a o ty le  n iepraw dziw ą, że Por- 
uiemożliwym go zrobić u rządu , lub kandydatem  ta  w cale  nie zobow iązyw ała  się do zaw ieszenia  
„ feudal-clerical", aby sfe ry  cen tra lis ty czn e  o- kroków  w ojennych. F a k ta  dosta teczn ie  stw ier- 
p ie ra ły  się jego  m ianow aniu. N eue freue Presse. dzają, iż ta k  nie j e s t  ja k  Times mówi. 
jak o  p rzyczynę, d laczego h*'. P o tock i nie przy- W tym  sam ym  M ostarze, w k tórym  m iały

d a ł go koronie. Tego rokn  sejm k ro ack i od te ­
go sposobu o d stąp ił, uchw alił bowiem, ażeby
p rezes  i w iceprezes sejm u ad re s  w ręczyli sami 
cesarzow i. Czy ban nie chciał a d re su  przyjąć?. 
B ardzo  być może, sądząc  z p rzep raw , k tó re  ban 
m iał z w iększością , aby  j ą  od uchw alen ia  tego 
ad resu  odwieść.

N iek tó re  dzienniki w iedeńskie  spodziew ały  
się, iż w w ęgiersk iej m owie tronow ej znajdzie 
się u stęp , w yjaśn ia jący  po litykę A u strji wobec 
podnoszącej się k w estji w schodniej. Tym czasem  
sp raw ę tę  d o tknę ła  mowa tronow a ty lko  mimo­
chodem , zapew niając jedynie , iż serdeczne sto- 
suBki do obcych m ocarstw , są  rękojm ią u trzy  
m ania pokoju pomimo najnow szych zdarzeń , co 
posłuży  sejmom do sp e łn ien ia  zadań  w y tk n ię ­
tych . U stęp  te n  je s t  frazesem  bez znaczenia, 
we w szy stk ich  mowach tronow ych całego  św ia­
ta  znajduje  się, i jnż  przyzw yczajono  się nie 
robić zeń żadnych  wniosków.

A le i re sz ta  mowy tronow ej, odnosząca 
do w ew nętrznej po lityk i, nie zaw iera  żadnych 
w skazów ek, ja k ą  drogą pójdzie m in isterstw o, 
W spom niano o reform ach  rozm aitych, a le  ani 
s łow a niem a o tem, w jak im  ducha te  reform y 
m ają być przeprow adzone. J a k ą  d rogą  np. ró ­
w now aga w budżecie p rzeprow adzona, w jakim  
k ie runku  reform a adm in istracy jna  p od ję ta  itd .; 
n a  jak ie j podstaw ie w ęg iersk ie  sp raw y  kolejo­
w e uregulow ane ? jednem  słowem, ze w szy s t­
k ich  mów tronow ych, ta  o s ta tn ia  je s t  najbez- 
barw n ie jszą . Dużo niby przedm iotów  podnosi, 
a le  żadnego nie ch arak te ry zu je .

Ż ydki, p iszący  do P ress i B lattów  z G ali­
cji, la b  fab ry k u jący  korespondencje  w re d a k ­
c jach ty ch  pism  we W iedniu, nie m ogą się u- 
spokoić z k an dydatu ram i na nam iestn ictw o 
lw ow skie, m ianowicie kan d y d atu rę  hr. P o tock ie­
go usunąć n siłn ją  rozg łaszan iem  fałszu, iż on 
te j posady  nie przyjm ie. Ju ż  te ra z  n aw et Neue

rzek a  p rzy jąć  posady  nam iestnika, podaje, 
p a r tja  feudalno k le ry k a ln a  k rak o w sk a  postaw iła  
mu w arunek , ażeby w  je j duchu dz ia ła ł, i jej 
jak o  nam iestn ik  b y ł odpow iedzialnym . O tóż hr. 
Po tock i nie chciał tej odpow iedzialności wobec 
p a r tji k rakow sk ie j p rzy jąć, a w ięc i o posadzie  
n am iestn ika sły szeć  nie chce. Co też  w głow ie 
tak iego  żydka za ab su rd a  pow stać mogą, a ów 
„ W eltb la tt"  d rnku je  te  absu rda , sko ro  ty lko  
są  „an tifeuda l i a n tik le r ic a l!“

T ym czasem  lir. P o tock i w yjeżdża na d łuż­
szy czas do dóbr swoich na W ołyniu , i wróci 
dopiero w październ iku . Na jak iś  w ięc czas 
w szystk im  zm yśleniom  będzie  o tw arte  jeszcze  
o b szern iejsze pole. W k ró tce  się  dowiemy, że 
hr. P o tock i ek sp a trju je  się  z A nstrji! W szak  
n iedaw no D ziennik Polaki dow odził, iż hr. P o ­
tocki nie pow inien być nam iestnikiem  m ianow a­
ny, bo je s t  n iety lko  austrjack im  ale  praw ie  i 
rossy jsk im  poddanym , a m am eluk, p iszący  do 
D ziennika Poznańskiego, posuną ł się  jeszcze  d a ­
lej, p ow tarza jąc  tę  argum en tac ję , bo już  ka te  
gorycznie pow iada, że hr. A lfred P otocki je s t  
poddanym  m oskiewskim! Coś m am eluk s ły sza ł, 
iż daw niej is tn ie li sujets mxxtes.

T reść jednej z o sta tn ich  korespondencyj 
p arysk ij Timesa je s t  n a s tęp n jąea : A ustrja , M o­
skw a i Niemcy postaw iły  w S tam bule wniosek, 
z aw ieszenia  kroków  w ojennych i uk ładan ie  się 
z pow stańcam i. P o r ta  w zbroniła  się  p rzy jąć  te 
go żądania , na co M oskw a w niosła, aby wcią 
gnąć w szystk ie  p aństw a , podpisane n a  t r a k ta ­
cie r. 1856. G ab in e t m oskiew ski d la tego  uczy 
n ił ta k i wniosek, iż A u s trja  nie chciała  przy  
s tać  na jej żądanie , aby  Hercogow inę i Bośnię 
uczynić niezaw iśłem i. A u s tr ja  z a s trz e g ła  się, że 
gdyby te  prow incje  miano oderw ać od T urcji, 
ona by łab y  zm uszoną zab rać  je . N iemcy w y s tą ­
piły  jako  pośrednik  m iędzy A u s tr ją  i M oskwą, 
i s tanę ło  na tem , że należy  u trzym ać  n ie ty k a l­
ność T urcji i żądać od niej nlg d la  prow incyj 
pow sta łych . N aprzód  W łochy  a potem F ra n c ja  
p rz y s tą p iły  do udz ia łu  z trzem a m ocarstw am i, 
A nglia  początkow o sp rzec iw ia ła  się i dopiero 
w tedy p rzy s ta ła , gdy T urc ja  o św iadczy ła  się 
go tow ą do nkładów . N as tęp ą jące  są  głów ne 
pu n k ta  um ow y: P o rta  zaw iesza (?) k rok i w o­
jenne, aby w ysłnchać w przódy próśb  p o w stań ­
ców. M ocarstw a  podejm ują się oznajmić pow stań  
com, że P o r ta  uw zględni ich sto sunk i m iejsco­
we, a le  nie uzna ich narodow ych dążeń, i oprze 
się ich usam ow olnieniu. P a ń s tw a  obce sform u­
łow ały  życzenia pow stańców , a m ianowicie ś c ie ­
śnienie przyw ileów , s łużących  b e g o m ,  wobec 
k tó rych  ra ja s i  byli do tąd  poddanym i, zap ro w a­
dzenie nowego system u opodatkow ania  i n a d a ­
n ie obu prow incjom  pew nego rodzaju  sam o rzą ­
du, aby nie u legały  sam owoli w ładz tureckich . 
N iewiadomo, czy pow stańcy, liczący  na oderwa-

się odbyw ać pokojow e konferencje  delegatów  
p ań s tw t (te ra z  donoszą, że nie już  w M ostarze 
ale  w D obrow niku  m ają się  odbyw ać konferen­
cje, a p rzynajm niej pierw,sze posiedzenie  nazn a ­
czone je szcze  na p rzedw czoraj), P o rta  grom a­
dzi w ojska, jak o  do p unk tu  zbornego.

T elegraficzna w iadom ość o w e j ś c i u  o d  
d z i a ł u  t u r e c k i e g o ,  z 1000 ludzi z łożo ­
nego, do T r z e b i n i ,  k tó re  dokonanem  zostało  
29 b. m. —  p o tw ierdza  się. P rzy m arsz  odby ł 
się w obliczu pow stańców , k tó rzy  do tychczas 
oblęgali T rzeb in ię  i zapow iadali o sta teczn y  
szturm  do niej. P o w stań cy  pozwolili na ten 
p rzym arsz i w ejście do m iasta , nie okaznjąe n a ­
w et pozoru lub chęci sp rzeciw ian ia  się. Z t u ­
reck iej strony  było w idać nie m ałe zadowolnie- 
nie z tak ie j n iespodziank i, w ięc rów nież nie 
s trze lano  na pow stańców . P ow stańcy  tłum aczą  
tę  sw oją b ie rną  ro lę  w idzów  chw ilow ą nieobe­
cnością wodzów ; w szyscy  bowiem naczelnicy 
mieli się .jeszcze znajdow ać n a  naradzie  w k la ­
sz to rze  K ossierow skim , i zostaw ili rozkaz z a ­
stępcom  swoim, niew szczynania  w alki pod żadnym 
pozorem . Z resz tą  u w ażają  pow stańcy  ten  nowy 
zasiłek  tu reck i w T rzeb in i co do w pływ u na 
pow stanie, jako  nie n ieznaczący .

M iędzy pow stańcam i panuje  niezadow olenie 
a naw et oburzenie na C zarnogórę, za  pozw ole­
nie dane T urkom , w zaprow ian tow an iu  fortu  
N i k  s i c. C zarnogóra tłu m aczy  się tem , że z 
konieczności dozw oliła ty lk o  na  m ały przew óz 
zapasów  żyw ności, a le  n a tom iast odm ów iła 
p rzem arszu  w ojska. Ja k b y  w nag rodę za  to, 
C zarnogóra ma się s ta ra ć  o to , aby  podw oić 
poparcie swoje i pomoc d la  pow stańców . D o­
nieśliśm y w czoraj o zam ierzonem  a może już  i 
dokonanem  w ystaw ien iu  p rzez  T urc ję  k o r p u ­
s u  o b s e r w a c y j n e g o  na grau icy*serbskiej, 
te ra z  możemy donieść, że i Serbow ie coś po ­
dobnego zam ierzają  nczynić. Oto w S z a  h a -  
c z n (n iedaleko g ran icy  sław ońskiej i turecko- 
bośniackiej) założono obóz m ilicji na  5000 
ludzi.

dą k a rdyna łam i A n tic i-M a tte i, Pacca , R andi, 
Simeoni, V itte lesch i i a rcyb iskup  mniema, żep o  
upadku Sen de U rgel, nie byłoby  niepraw dopo- 
dobnem, aby don C a r l o s  r o z p u ś c i ł  wojsko 
za urlopem, d la  podniesienia w alki w ko rzy ­
stn iejszej chw ili, i dodaje, że wobec ogólnego 
położenia E u ro p y  n a leża łoby  podobnem u p o s ta ­
nowieniu p rzy k la sn ąć . B yłoby  to jed n ak  ty lko  
zaw ieszeniem  broni, gdyż karlizm  nie je s t  wcale 
pytaniem  dyuastycznem  w H iszpanji, lecz w alką 
m iędzy kato licyzm em  a rew olucją, m iędzy p ra ­
w dziw ą w olnością a ty ra n ią  liberalizm u.

B yłoby to  zapow iedzią  ry ch łeg o  upadku 
karlizm u.

S erb ja  do tychczas nie m ia ła  an i jednego 
je n e ra ła . T e ra z  donoszą, źe pu łkow nik Z a c h ,  
o rgan iza to r arm ji se rbsk iej, o trzym ał od księc ia  
nom inację na jen e ra ła . M a to  być bardzo  zdo l­
ny i w ykształcony  oficer.

W  Bośnii pow stan ie  przycicha. Pester L lo id  
donosi, że tam tejsi pow stańcy  ośw iadczyli zu ­
pełne poddanie się baszy  banialuckiem u.

W  te j chw ili o trzym ujem y następu jący  t e ­
legram  P rag sk ie j Politik  z W ie d n ia : W sfe­
rach  dyplom atycznych  z a s ta n a w i^ ą  się  nad  
k w estją  zam ienienia w ilajetu bośn iackiego  w 
państw o lenne. Niemcy i A u s tr ja  p ra g n ą  je  w i­
dzieć pod berłem  N ikity . D yplom acja  m oskie­
w ska  sk łan ia  się ku  Milanowi. A u d ra ssy  we­
zw ał do T erebes w ielu sekcy jnych  radców  i 
sek re ta rzy ."

Foce della Yerita  donosi, że  m ianow ani be-

W sprawie szacowania gruntów.
K om isja k ra jow a lw ow ska  i podkom isje 

k rak o w sk a  i ta rn o p o lsk a , obw ieściły  ta ry fy  
k iasyfikacyjne. W  te rm in ie  oznaczonym  w ob ­
w ieszczeniach m ogą gm iny i w łaścicie le  ob sza ­
rów  dw orsk ich  wnosić za rzu ty  przeciw  tym  t a ­
ryfom. T rudne  to  d la  n ich zadanie, bo term in 
zb y t k ró tk i, a  p rzy p ad a  w łaśn ie  w śród pilnych 
robót gospodarsk ich . N ie m ają  czasu  do ro z ­
poznaw an ia poszczególnych  czynników . Nie ma 
też  koniecznej po trzeb y  ocenienia cyfry k ażd e ­
go czynnika-, dość ocenić re z u lta t  pod ług  w ła ­
snej w iedzy i w łasnych  dośw iadczeń. P o trze - 
bnem jednak  będzie p rze jrzeć  w kom isji pow ia­
tow ej w ykaz grnntów  w zorow ych i z tego  w y­
kazu, tudzież w yjaśnień, k tó re  powinien dać r e ­
fe ren t, dowiedzieć się, ja k ie  g ru n ta  do tej lub 
owej k u ltu ry  i k la sy  będą p rzy d z ie lo u e , a n a ­
stępn ie  rozpoznać, o ile cyfry ta ry fow e czy­
s tego  dochodu, d la  poszczególnych k la s  ozna­
czone, s ą  słuszne, nie ty lko  pod względem  a b ­
so lu tnej swojej wysokości, lecz g ł ó w n i e  p o d  
w z g l ę d e m  s t o s u n k u  d o  i n n y c h  k u l -  
t n r  i k l a s  w t y m  s a m y m  d y s t r y k c i e  
i w p o r ó w n a n i u  d o  i n n y c h  d y s t r y k ­
t ó w ,  tudzież, czy g ru n ta  w zorow e, do pew nej 
k la sy  zaliczone, odnow iadąją  tej klasie , lnb też 
czy i k tó re  z nich w ypadałoby  przenieść  z j e ­
dnej k la sy  do drugiej. G dzie rek lam acja  w y­
daje  się po trzebną , należy  ją  w nieść do kom i­
sji pow iatow ej w term in ie  oznaczonym , bez s i­
len ia się na  obszerne w ywody. R eklam acje  po­
d adzą komisjom sposobność do ponow nego a 
lepszego  rozpoznan ia  rzeczy  i popraw ienia  
b łędów .

Z am ierzyliśm y zw rócić  uw agę na  okoli­
czności, k tó re  podług zdan ia  naszego  z a s łu ­
gują , aby  p rzy  wnoszeniu i ro z s trzy g an iu  r e ­
k lam acji by ły  rozpoznane i w m iarę możności 
uw zględnione.

I .

kowo mDiejszy. D łuższa  pora w egetacyjna, do 
robó t polow ych p rzyda tna , spraw ia, że plon z 
roli, łąk i, ogrodu, w ięcej razy  i lepiej byw a 
zb ierany , że robo ty  polowe lepiej są  w ykony­
wane, że siły  roboeze w g o spodarstw ie  w iej- 
skiem utrzym yw ane, przez czas d łuższy  do r o ­
bót polow ych są  użyte, że m niejsze zapasy  do 
u trzym an ia  tych  sił na  k ró tsz ą  zimę są  po­
trz e b n e 1)-

W  G alicji są  sto sunk i k lim atyczne w po ­
w szechności znacznie g o rsze, niż w prow incjach  
w schodnich, z powoda, że G alic ja  leży pod 
w yższzm  stopniem  półnoenej szerokości g eo g ra ­
ficznej, że od po ład n ia  zasło n ię ta  góram i kar- 
packiem i a o tw a rtą  od północy i w schodu, i 
że w ięeei j e s t  o d leg łą  od w ielkiego m orza, k tó ­
rego  pow ietrze  um iarkow ane coraz mniej w p ły ­
wu w yw iera, im w ięcej k ra je  s ięg a ją  na w schód 
w g łąb  kontynentu . N aw et w samej G alicji po- 
g o rsza ją  nię sto sunk i k lim atyczne  od zachodu 
na wschód. M iędzy okolicam i K rak o w a i Lw ow a 
zachodzi n iem ała  pod tym  w zględem  różn ica ; 
dopiero na południa od T arnopo la , gdzie p rzy  
położeniu południow szem  zm ieniony k ierunek  
gór k arp ack ich  m niejszą od południa  tw orzy  
zasłonę, po lepszają  się sto sunk i klim atyczne

M niejsza lub w iększa  w ysokość po łożenia 
gruntów  sp row adza  częstok roć  w jednym  i tym 
samym dy stry k c ie  różnicę o 6, 8. 10 i więcej 
dni w rozpoczęciu robó t w ieśn iaczych . W n a ­
szych s to sunkach  k lim atycznych  są  ju ż  g ru n ta  
uie s toczyste  i n 'e  m ające podglebia, głęboko 
przepuszczalnego , znacznie go rsze  od stoczy- 
stych, a g ru n ta  na  s tokach  północnych znaczn ie  
go rsze od gruntów  na  stokach  południow ych.

P ołożenie i sk ład  ziemi w pływ a na k o sz ta  
upraw y. W ięcej kosztów  w ym agają  g ru n ta  c ięż­
k ie  niż lekk ie , w ięcej g ru n ta  bardzo  s toczyste , 
na  k tó ry ch  częstokroć naw óz a naw et i u ro ­
dza jna  ziem ia byw ają  deszczam i sp łu k iw an i.

B ez p racy  i k ap ita łu , bez odbytu  na p b 'ly  
ziemi, niem a dochodu z gruntów . To też  s t o ­
sunki ekonom iczne, ludność m niejsza lnb w ię k ­
sza, ła tw ość  odbytu, p rzem ysł, wy w ierają wpływ 
p rzew ażny  n a  upraw ę ziemi i na dochód z g o ­
sp o d a rstw a  w iejsk iego  J). Od ilości i jak o śc i 
p racy  zależy  ilość i jakość  plonu. Ł atw ość od ­
bytu  oddziaływ a na  k u ltu rę  ziemi i na ilość 
plonów; bo więcej można łożyć w g ru n ta  i w ię­
cej plonu z nich w ydobyw ać tam , gdzie p łody  
ziemi i tw orzone z nich płody  zw ierzęce, z n a j­
du ją  odbyt ła tw y  i ko rzy stn y , niż tam , gdzie

Co do ku ltur ekonomicznych.
P rz y ję ty  w naszych  o p era tach  k a ta s tr a l­

nych w y ra z : „K u ltu ry  ekonom iczne" oznacza 
w szy stk ie  g ru n ta  produkcyjne, z w yjątk iem  
lasów .

P rz y  rozpoznaniu  s tosunków  czystego  do 
chodu k u ltu r  ekonom icznych nie można opierać 
się jedyn ie  na  lepszej lub gorszej jakośc i g run ta , 
bo są  okoliczności inne, k tó re  rozm aicie się 
sk ła d a ją , na czy s ty  dochód w pływ  w yw ierają , 
i w edług §. 21 u staw y  dokładnie  zw ażone i u- 
w zględnione być powinny.

Gdzie k lim at lepszy , tam  i plon z g ran tów  
co do ilości i jak o śc i lepszy , a n ak ład  stosun

')  Znany ekonomista Hasthausen twierdzi , że 
przy innych okolicznościach zupełnie równych, j e ­
dynie z powoda różnicy w stosunkach klimatycznych, 
potrzeba do gospodarstwa rolnego w środkowej Ro­
sji 7 koni i 7 ludzi tam, gdzie w środkowych Niem­
czech potrzeba ich tylko 4, bo roboty przy upra­
wie ziemi rozkładają się w środkowej Rosji na 4, 
w środkowych Niemczech zaś na 7 miesięcy. Gdy 
przy lepszym klimacie plon lepszy a nakład mniej­
szy, p jzy  gorszym zaś pion mniejszy a nakład 
większy, więc różnice w czystym dochodzie muszą 
być stosunkowo jeszcze większe. Jeżeli plon wynoBi 
10 a nakład 4, zostanie 6, jeżeli zaś plon wy nosi 
8 a nakład 7, zostanie 1.

*) Przy równych nawet stosunkach klimaty­
cznych, przynoszą gruuta gorsze pod miastami i w 
okolicach ludnych a przemysłowych Eoropy zacho­
dniej 50 do 100 rasy więcej, niż najlepsze na U* 
krainie. Między temi ostatecznosciami są oczywiście 
różne w stosnnkach czystego dochodu stopniowania.

Dziennik Serafiny.
Z  a u to g ra fu  s p is a ł 

B. Bolesławita.
(C iąg da lszy .) ”

S pojrzałam  na  niego ostro...
— A ! przep raszam , bo to  się  nie mówi... a le 

ja  p rzy  pannie Serafinie —  zapom inam  się...
To m ów iąc, począ ł p racow icie zdejm ow ać rę k a ­

w iczkę. N a palcu się  p o k a z a ł p ierścień z b ry lan tem  
b ardzo  ładny . J a k  dziecko o d staw ił pa lec  i począł 
nim b ły sk ać  przeciw  św ia tła ...

—  Czy nie ła d n y ?  ja k  s try ja  kocham ... ty s iąc  
reńskich...

O dw róciłam  oczy...
—  Jab y m  go pannie Serafinie na pa lec  w łożył ? 

h e ?  na  takim  p a lca  to  dopiero by mu było! h ę ?  
jak  Boga kocham...

P o czą ł się śm iać o k ru tn ie  — ja  zrobiłam  minę 
surow ą. Z m iarkow ał się, rękaw iczkę  mozolnie nasu ­
nął znowu na palce i p ierścionek. Szliśm y m ilczący... 
aż szepną ł mi do acha.

— Może potem  ?
—  Co —  potem  ?
W sk a z a ł na p ierścionek... odw róciłam  głow ę...
—  C ztery  konie siw e — rz e k ł nagle... a  cho- 

m ąty  praw dziw em  srebrem  n a sa d z a n e .,  k a re tk a  w ie­
deń sk a  !

I  sp o jrza ł na  mnie; śm iech m nie b ra ł.
—  Czem w yb ita?
—  A iam item  praw dziw ym , po pięć reńsk ich  ło ­

k ieć , w iśniowym — rzek ł bardzo  serjo ... L a ta rn ie  
szlifow ane.

—  A służby  m asz pan dużo ? sp y ta łam  iro n i­
cznie...

—  E ! to  tam  tego ta ła ła js tw a  je s t .. .  o! je s t.  
L ib e rja  czarna  z lam pasam i, kam izelki wiŚDiowe, 
i kam asze... i ak se lb a n ty  —

S po jrza ł mi w oczy, k lasnęłam  w ręce i z a c z ę ­
łam  przesm iew ając k ręc ić  głow ą.., Rozśm iał się i bez 
powodu zaszed ł się  ta k  ze śmiechu, że na b liską  
ław k ę  paść m usiał. N iecierpliw ość mnie b ra ła  — ale  
zm uszona mieć go za tow arzysza , chciałam  w ypró ­
bow ać p osłnszeństw a ... Podniosłam  głow ę — k w ia tek  
ró s ł dosyć w ysoko, polne dzwonki, w patrzy łam  się  
w nie... on także...

— Czy p an i?  c o ?  d o s ta ć ?

*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 180, 183, 184, 185, 
186, 189, 190, 191, 192, 195, 196 i 197.

—  Chciałabym  je  mieć...
R zuc ił się z razu , a le  sk a ła  b y ła  s t r o m a  — od­

sk o czy ł, nam yślając  się —  koniecznie ?
— K oniecznie — rzek łam  iron iczn ie ...
C hłopak  biegł d rogą  bosy... mój caya lie re  nie

w iele m yśląc, chw ycił go za  ram ię , dobył g u ldena  i 
w sk aza ł mn kw iatek . —  D ziec iak  w m oment się 
w d rap a ł na sk a łę  i rzu c ił k am p an ellę , k tó rą  O skar 
mi p oda ł uśm iechając się.

Podziękow ałam  mn...
T e raz , gdy o tem  myślę, znajduję , że to  by ło  

bardzo , bardzo  c h a rak te ry s ty czn e  — życia nie n a ­
razi, na z łapan ie  choćby guza d la  mojej m iłości się 
nie porw ie, ale gu ldena  d la  dogodzenia mojej fa n ta ­
zji da chętnie.

T rudno od niego w ym agać heroizm n.

D n i a  30.  C z e r w c a .

B ardzo  m iłą poznałam  osóbkę p rzez pan ią  C ele­
stynę. J e s t  to ja k a ś  k uzynkd  tego eksbank iera , k tó ry

llib 7.9 nia tu rr maflra siła fonosi paraso lik  za  nią. P rz y b y ła  tu  z m atką , a le  ta  
podobno nie je s t  presentable i n igdzie się nie poka- 
znje. P annę F lo rę  w ięc eks-bank ie r z pomocą sw ych 
osobistych  stosunków  w prow adza w tow arzystw o .

Ś liczne stw orzenie ... b ia ła  ja k  a la b a s te r , oczy 
czarne, cyganki, w łos k roczy ... coś nam iętnego  w 
w ejrzeniu, k tó re  czuje, że się w ydaje z ta jem n icą  
dtiszy. i k ry je  trw ożliw ie. N ieśm iała b y ła  w p o czą t­
ku. W ybornie  w ychow ana, u ta len to w an a , ogrom nie 
m uzykalna, a trw ożliw a  i nie umie się znaleźć... 
W zięłam  ją  w p ro tek c ją  i we dw ie godziny p rzy - 
lernelvśmv do siebie. W nl«

w pio teK cją  i we dw ie godziny p rz y ­
lgnęłyśm y do siebie. W olę ją  niż Adelę.

N iezm iernie mi j e s t  w dzięczna, że ją  ta k  ocho-
tnip sftrdftfiznie riny-tTam™ oaKiu

mi wuzięczna, ze ,____
tnie, serdecznie  p rzygarnę łam . D ałyśm y sobie słow o 
być nieodstępnem i... M ama ty lk o  na n ią  tro ch ę  nosem  
kręci.., a le  — co ta m !!

B ogata  — dobrze w ychow ana —  roz tro p n a , i 
nie ta k a  surow a m o ra lis tk a , jak  A dela... Ju tro  ją  
wezmę na  egzamin...

D n i a  2. 1 i p c a .

Z F lo rą  jesteśm y ja k  dwie sio stry ... ta  m nie ro ­
zum ie... Oua mi się  w yspow iadała, że się o n ią  s ta ra  
b ardzo  bogaty  bankier, także z W iednia, a le  ły sy  i 
s ta ry ... Pow iedziała  mi o tw arcie: Co mi to  szkodzi? 
m łodych pełen św iat, a b ry lan ty  będę m iała... o j a ­
k ie trudno... Ma po p ierw szej żonie s ław n e  kolje, 
60.000 guldenów  zapłacone... p ałac na R in g u !

P rz y z n a ła  mi się, że się w niej kocha szalen ie  
m łody w irtuoz (bo i ona gra , ja k  — C lara  W ieek), 
a le... M amże z nim jeźdz ić  po E urop ie  i daw ać kon- 
c e rta ! Pow zdycham y do siebie... on mnie zapom ni — 
j a  je g o ! !  Z re sz tą  spo tkam y się  k iedy  m o że !!

N aw zajem  pow iedziałam  je j ,  co mi się  stręczy ... 
i p rzy  zdarzonej zręczności zap rezen to w ałam  O skara . 
D rugi raz  jed n ak  nie zbliżę go ju ż  do n iej—  zaczą ł 
za raz  ta k  j ą  je ść  oczyma, aż m nie złość poi w ała. 
B ezw stydna! a ! p a r  exemple ! jeżeli myśli, że j a  mu 
pozwolę słodkie  b aran ie  oczy rob ić  do w szy stk ich  
kobiet, to  się bardzo  myli...

Szczęściem  F lo ra  w kw ad ran s m ogła poznać z 
kim m a do czynienia, i n ielitościw ie z niego szydziła , 
co go od stręezy ło . G dy odszedł sp y ta łam  jej -. No 
cóż m ó w isz !

— N iepow abny, odpow iedziała  serjo , a le  na m ę­
ża il  est suffisament laid... nie zb y t p rzebieg ły ... to 
lepiej, idzie o to  czy bogaty... i... ta cy  ludzi byw ają 
uparci... trz eb a  by się o tem  przekonać .

—  A le on daje  sobą pow odow ać...
—  C’est tout ce qui il f a u t ..
— Ja k ż e  mi rad z isz  ?
—  Jabym  go w zięła, gdybym  już nie m ia ła  in ­

nego, o dparła , ty le  ty lko  pow iedzieć mogę.
— Nie kocha jąc  ?
R u szy ła  ram ionam i i śliczne ząbki b ia łe  po k a ­

z a ła  w uśm iechu...
—  To fa rsa  ta  m iło ść ! szepnę ła  mi, to dobre w 

rom ansach, a le  w życiu, cóż znown, cela ne compte 
pas, cc n ’est p a s  serieux.

Ona raa słuszność, n ie  chce być ta k  n ieszczę­
śliw ą ja k  M ama... M ajątek ... panow anie... to  p ie rw sza  
rzecz... K ażę sobie mu kupić kolje tak ie , żeby F lo ry  
b ry lan ty  poszły w kąt...

G dyśm y w ieczorem  zna laz ły  się  sam na sam  z 
M amą, uśc isnę ła  mnie nap rzód  i n azw ała  —  pocie­
chą... U czułam , że rozm ow a się  pocznie serjo ...

— M oja Serafinko, o dezw ała  się, trochę je s te ś  
za  o s tra  d la  tego biednego, poczciwego, zakochanego 
w tob ie po uszy  chłopca... Ośmielaj g o . . daj m u się 
zbliżyć... trz e b a  to raz  skończyć.

— A ! czyż t rz e b a !
—  Ale trz e b a  to  nie nie pomoże, trzeb a . S try j 

nagli, O sk ar S łyszę chodzi j a k  o szalały , S try ja  m ę­
cząc. aby  co rych lej stanow czo się  to  ro zw iąza ło  ..

R ad ca  ta jn y  p rzyzna ł się przedem ną, iż się  oba­
w ia o synow ca, aby  nie popełnił jak ie j n iedo rze­
czności... jeże li się go rozdrażni.

R oześm iałam  się. —  Cóż znow u ? M a się  chyba 
utopić, czy rzucić  ze sk a ły .

M am a się zarum ieniła. — W ątp ię , rz e k ła , aby 
do tego  był zdolnym ... ale... ja k iś  w ybryk ...

—  B y ła  bym go ciekaw a.
—  K oniec końcem, decyduj się, lepsze j p a r tj i  

nie znajdziesz...
U prosiłam  tydzień  jeszcze  u M amy. Sam a nie 

wiem ? waham  się.
A dela  m ną zachwiana, F lo ra  naw róc iła  znowu... 

Je s tem  chwilowo z d e cy d o w an ą .. to  znowu... boję się  
— sam a nie wiem...

T ydzień  ! mam ty d z ień  do n a m y s łu .. O jciec gn ie­
w a się, J e n e ra ła  przec ie  nie w idać.

D n i a  8. L i p c a .

D ziennikow i ty lk o  m ojemu mogę pow ierzyć tę  
tajem nicę, k tó ra  d la  całego  św ia ta  n ią  zostać  po- 
w inua.

G dyby mi k to  p rzed  k ilku  dniam i pow iedział, 
że s ię  to  stać  może... w yśm iałabym  go... S ta ła  się 
rze c z  ok ropna  —  nie do w iary ... s tra sz n a .. .

N aza ju trz  po rozm ow ie z Mamą, pogoda b y ła  
p iękna , B aron, R adzca  ta jn y  i O sk a r  u łożyli p rz e ­
jażd żk ę  w góry... J a k  zazw yczaj zostaw iono  nas s a ­
m ych i zdaje  się ja k b y  naum yśln ie  M am a ze swojem  
tow arzystw em  sz ła  pow oJ —  ta k  da leko  żem się 
n iespokojnie odw racać m usia ła , aby  nie zo stać  z p. 
O skarem  zupełn ie  en tete a tete, bo się go boję.

O baw a też  m oja nie b y ła  p różna... P o sąd za łam  
go o to, że mi może ręk ę  pochw ycić... zbliżyć się 
nadto, a le  mi się  nie zdaw ał zdolnym  do tak ieg o  
sza leństw a... U w ażałam  od p o czą tku  p rzechadzk i, że 
b y ł jak iś  niespokojny, ro z ta rgn iony , zburzony... m il­
czący, mniej przy tom ny niż zw ykle...

W idząc się tak  daleko  od M amy, stan ę łam ... 
B yło już nieco późno, słońce zn ik ło  za  góram i, od­
w róciłam  się p a trz ą c  na drogę, w tem  czuję się 
porw aną... Chcę k rzyknąć , u s ta  mi za s łan ia  b a ty s to ­
wa chusteczka... T en  g b u r  O sk a r  ch w y ta  m nie na  
ręce i niesie. Z k ąd  mu się siły  w z ię ły ?  nie wiem.

Nim m ogłam  oprzytom nieć, s iedz ia łam  w powo­
zie, k tó ry  czeka ł w idać o k ilk an aśc ie  kroków ... rz u ­
ciłam  się do d rzw iczek , konie  le c ia ły  galopem . P an  
O sk a r k lęcza ł przedem ną. Z aczę łam  k rzyczeć, nic to 
nie pom ogło... jechaliśm y  lasem  głuchym ... W ściek łość 
mnie p o rw ała , szał... a le  mi się ru szyć  nie dał... z n a ­
la z ł s iłę  żeby m nie s łabą ... zm usić do ,p o słu szeń stw a ... 
C ałow ał po rękach .

Nie —  tej sceny opisać n ie  je s tem  w s tan ie , 
s trach , w sty d  —  ogarnę ły  m nię ta k  że niem al s t r a ­
ciłam  przytom ność. Pow óz leci a leci, ja  się w y ry ­
wam na próżno... Coraz ciemniej na  d rodze , siły  
m nie opuszczają , b łagam , proszę, darem nie. M ruczy 
coś n iezrozum iałego... oczy mu b ły szczą  dziko  ja k  
a  K opeckiej... chw yta  mnie —  c a łu je .. Nie jes tem  
w cale do mdłości sk łonną , a le  w końcu, nie wiem, 
zdaje  mi się żem osłab ła ... om dlała . Z a trzym ano  ko ­
nie... znaleziono wodę do ocucenia  m nie w strum ie 
niu, w chw ilę potem  powóz lec ia ł znowu...

B łagan ie  było próżne... Z a jad ły  mój k o n kuren t 
w bił mi na palec  swój p ierścień  z b ry lan tem ... Nie 
wiem ja k  długo to czy ł się  powóz, gdy  mnie p łaczą ­
cą, zrozpaczoną... w ysadzono z niego do jak ieg o ś 
domu, k tó ry  mi się zda ł gospodą. Os! \ t w prow adził 
na w schody... pokoje by ły  przygotow ane.

(C. d. n .)



odbyt mniej ko rzystny , albo część płodów  niema 
w artości. P rzy  wielkiej ludności, w sto sunku  
do p rzestrzen i ró l, łą k  i ogrodów, je s t  robotnik 
zw ykle tańszy , a co w ięcej je szcze  znaczy, 
robo ta  byw a w ykonyw aua w czasie w łaściw ym , 
ze skutkiem  znacznie  lepszym , niż robo ta  spó­
źniona. G dzie ludność wielka, tam  je s t  konsu ­
m ent m iejscow y na płody g ospodarstw a  w iej­
sk iego; ro ln ik  sp rzedaje  płody zb y teczne  na  
m iejscu, bez znacznych  kosztów  wywozu; przy  
m ałej zaś  ludności w yw ozi je na ta rg i, a  n a ­
w et, gdy na  pobliskich m ałych ta rg ach  konsu; 
menci nieliczni i ubodzy m ało po trzebu ją , musi 
sp rzedaw ać  p łody  swoje w okolice odległe. 
P rzem y sł o d dz ia ływ a na ro ln ictw o. Ludność 
przem ysłow a, za rab ia jąca , je s t  najlepszym  kon­
sum entem . P rócz  tego przynosi p rzem ysł i ruch 
handlow y płodam i przem ysłu , k tó ry  w G alicji 
rzadko  się znajduje , ro ln ic tw u  tak że  i tę  ko­
rzyść, że siły  robocze, szczególn ie  pociągowe, 
znajdu ją  w po rach  roku, woluych od robó t go­
sp o d a rstw a  w iejskiego, zatrudn ien ie  ko rzystne, 
k tó re  pok ryw a część kosztów  u trzym an ia  tych  
sił, a  możność zatrudn ien ia  ich przez  ro k  cały  
sp raw ia  znowu, że one są  lepiej u trzym ane, do 
robo ty  w praw niejsze; i że robo ta  dzienna przez 
nie w ykonyw ana, j e s t  co do ilości i jakośc i 
lepsza.

To też, gdzie ludność stosunkow o w iększa, 
lub inne sto sunk i ekonom iczne lepsze , zna jdz ie ­
my zaw sze  lepsze  sto sunk i up raw y  ziemi; ugo­
rów  czystych  niem a, lub m a ło ; płodów  rolnych, 
najobfitsze p lony przynoszących: roślin  s t r ą c z ­
kow ych, w arzyw , kartofli, roślin  pastew nych , 
okopow ych i traw ia s ty ch , stosunkow o wiele; 
ł ą k i sp raw iane , dw a (w prow incjach zachodnich 
n aw et w ięcej) razy  koszone; bo p łody, k tó re  
s łu żą  do żyw ienia ludzi, znajdu ją  odbyt s łaby  
i ła tw y , a p łody  d la  b y d ła  są  zaw sze k o rzy ­
stn ie  użyte, w znacznej lub w p rzew ażnej c z ę ­
ści do tw o rzen ia  m leka, k tó re , gdy  ma odbyt 
m iejscow y, je s t  ze w szystk ich  płodów  zw ierzę­
cych d la  ro ln ika  na jko rzystn ie jszym . G dzie zaś 
ludność m ała  i inne s to snnk i ekonom iczne gor 
sze, tam  ugorów  n a  ro lach  więcej; b iałe  zboże, 
k tó re  można przew ozić w dalek ie  okolice, je s t  
przew ażnym , często  p raw ie  jedynym  płodem  
rolnym ; w arzyw , kartofli, rośliu  pastew nych , 
okopow ych lub tra w ia s ty c h , stosunkow o m ało; 
ł ą k i dobre; gdy ich w iele, ra z  ty lko  koszone 
albo w całości na p as tw isk a  używ ane; p ro d u k ­
c ja  m leka p rzew ażnie  ty lko  d la  w łasnego  uży­
tku; mniej krów , w ięcej bydła  do produkcji 
m ięsa lub  dla chowu; bo ani m leko, an i te  p ło ­
dy ziem ir k tó re  w s to sunku  do m ałej w artości 
m ają  zby t w ie lką  w agę i objętość, n ie  mogą 
być wywożone w dalekie stro n y , a  nie znajdują  
odbytu m iejscowego.

N a step ach  m ołdaw skich  i besarabsk ich , 
k tó re  p rzy  w iększej ludności by łyby  dobremi 
rolam i i łąkam i, panuje  do tąd  gospodarstw o  
p as tw iskow e ; n ab ia łu  nie p rodukują , chow ają 
bydło, woły w ypasione lub podgładzone pędzą  
n a sp rzed aż  do krajów  zachodnich. Podobne 
p raw ie sto sunk i zn a jd u ją  się  je szcze  w n iek tó ­
rych  pow ia tach  galicy jsk ich , np. n a  s tep ie  Pen- 
te lich ą  zw anej, koło Złotm lc i S tru sow a, w do­
linach  p łask ich  pow iatów  Ż ydaczow skiego , Bo- 
b reckiego , S try jsk iego , K ałusk iego , R ohatyń - 
skiego. W  w iększej połow ie Galicji, m ianow i­
cie w pow iatach  w schodnich, nie up raw ia ją  w ło­
ścianie na ro lach  koniczyny ani innych roślin  
tr a w ia s ty c h ; dw ory m ają  takow e w ilości s to ­
sunkow o m a łe j; roślin  okopow ych, j e s t  tak że  
m a ło ; kartofle , chociaż na m ałych p rz e s trz e ­
n iach  sadzone, gdy obrodzą, ja k  to  np. zd a rz y ­
ło  się  w p rzesz łym  roku, byw ają  sp rzedaw ane  
k o rzec  po 30 do 60 centów , a  m iejscam i z b ra ­
ku odbytu g n iją  n ieużyte  w jam ach . Inacze j 
dzieje  się w okolicach, k tó re  m ają  lepsze s to ­
su n k i ekonom iczne. Począw szy  od pow iatu  K ro- 
śn iańsk iego  ku  zachodow i, j e s t  ju ż  koniczyna 
p łodem  u w łościan  zwyczajnym . Czem więcej 
ku zachodow i tem mniej stosunkow o p astw isk , 
tern mniej ugorów , a n a to m ias t więcej na ro ­
lach  płodów  traw ias ty ch , strączkow ych , okopo­
wych. P ocząw szy  zaś od M orawy, czem w ięcej 
ku  południow i, tem  więcej je s t  ró l tak ich , k tó ­
re dw a ra z y  w jednym  roku  plon w ydają. *)

W  jednym  i tym  sam ym , choć nie w ielkim  
dystrykc ie , zachodzą różnice w sto sunkach  e- 
konom icznych ; więc nie sam a jakość  g run tu  
może być ro z s trz y g a ją c ą  p rzy  u s tanaw ian ia  po- 
zycyj taryfow ych, oznaczaniu  grun tów  w zoro­
wych i p rzydz ie lan iu  niw  i parce l do k la s  po ­
szczególnych. P ie rw sze  k lasy  w d y s try k c ie  p o ­
w inny być tam , gdzie  jakość g run tów , blizkość 
ta rg u , ła tw ość odbytu, w iększa  ludność, tan iość 
roboty , m ożność d o stan ia  robo tn ików  w czasie  
w łaściw ym  i inne okoliczności ta k  się sk ład a ją , 
iż g ru n t pospolicie przynosi dochód czy sty :naj- 
w y ź sz y ; na jn iższe zaś k la sy  powinny być tam, 
gdzie  te  w szystk ie  okoliczności, m iędzy sobą 
skom binow ane w skazu ją  dochód najn iższy .

P rz y  w iększej ludności i lepszych  s to sun ­
kach  ekonom icznych je s t  tak że  w arto ść  g ru n ­
tów zw yczajna, k a p ita ło w a  i dzierżaw na, w ięk ­
szą. W iem y w praw dzie , że na  cenę kupna i na  
czynsz dz ierżaw ny w p rzy p ad k ach  poszczegól 
nych, w p ływ ają  często  okoliczności, od k tó rych  
s ta ły  dochód z g run tu  nie je s t  zaw isłym ; nie 
mogą p rze to  ceny kupna i dzierżaw ne z nie­
wielkiej liczby  przypadków  zebrane, stanow ić 
dowodu o dochodzie przeciętnym  i sta ły m  w 
poszczególnych  k lasach  i d y s try k tach . Gdy j e ­
d nak  d a ty  są  zebrane w całych  prow incjach 
lub re jonach  w iększych  z perjodu  dłuższego  i 
ze znacznej liczby  przypadków , to  w cyfrze 
p rzeciętnej, z nich obliczonej, zna jdu ją  w yró­
w nanie owe nierów ności, k tó re  zachodzą w 
przy p ad k ach  poszczególnych, a w yp ływ ają  ze 
stosunków  p rzem ijających  lub osobistych. P rz e ­
c iętny  czynsz dzierżaw ny z w ielkiej liczby  
przypadków  obliczony, pow inien służyć do oce­
nienia s tosunków  czystego  dochodu, a szcze­
gólnie do ocenienia stosunków  tego  dochodu 
między prow incjam i.

Szczególnym  torem  poszła  sp raw a  szaco ­
w ania grun tów  w prow incjach zachodnich w 
roku  bieżącym . N iektóre  z tych  prow incji m iały

3) Na wysokiem Podgórzu A ustrji wyższej, w 
okolicy położonej na 1100 do 1300 stóp nad po­
wierzchnią murza, w której stosunki klimatyczne 
nie są lepsze od stosnnków klimatycznych na gali­
cyjskich płaszczyznach pod Krakowem, Jarosławiem 
lnb Bnczaczem, widziałem znaczne części ról, ob­
siane po zbiorze zboża roślinami okopowemi, tu ­
dzież strączkowemi lub innemi, przeważnie na je ­
sienną zieloną karmę dla krów; koniczyna, tndzież 
większa część łąk bywają trzy razy koszone; koni­
czyna bywa po zbiorze zboża koszoną w tym sa­
mym rokn, gdy ją  posiano. Żniwa zboża były w ro­
ku bieżącym zaczęte 12. lipca, a skończone około 
8. sierpnia; przy żęciu żyta i pszenicy zostawiono 
ścierń wysoką, którą zaraz potem koszono dla zy­
skania ściółki. Inwentarzem użytkowym są tam 
prawie wyłącznie krowy. Włościanin, który gospo­
daruje na 20 do 50 morgach, ma piątrowy muro­
wany budynek mieszkalny, budynki gospodarskie 
obszerne, wszystkie płody z ról i łąk złożone zaraz 
po zbiorze pod dachem.

ta ry fy  p ierw otn ie  uchw alone niższe, inne zaś 
wyższe. D la  w yrów nania uchw aliły  kom isje k ra ­
jow e tych  osta tn ich  prow incji w roku bieżącym 
znaczne obniżenie swoich ta ry f, m ianow icie ko ­
m isja  M oraw ska i S z ląsk a  obuiżyły ta ry fy  o 
30 prc . G alic ja  m usi się zastosow ać do ta ry f  w 
innych prow incjach, gdyż głównem  zadaniem  
szacow ania  gruntów  je s t  w łaśn ie  zachow anie 
spraw iedliw ego s tosunku w czystym  dochodzie, 
na  podstaw ie k tó rego  po d a tek  będzie  ro z ło ­
żony.

J a k  z w szelką s łu sznośc ią  będziem y żądać, 
aby  w szy stk ie  w spom niane wyżej s to sunk i eko­
nomiczne by ły  uw zględnione p rzy  porów naniu  
czystego dochodu z grun tów  w G alicji do do- 
chodn w prow incjach zachodnich, ta k  też  i w e ­
w n ą trz  k ra ju  naszego , powinniśmy te  sto sunk i 
przy  oznaczaniu i zastosow yw aniu  pozycji t a ­
ryfow ych dok ładn ie  uw zględniać, d la  zachow a­
nia spraw iedliw ego w czystym  dochodzie sto- 
suuku n iety lko  w każdym  dystrykoie , a le i m ię­
dzy d y stryk tam i.

Pod tym  w zględem  pozw olę sobie p rzy to ­
czyć w ątpliw ości, k tó re  mi się nasunę ły  z p rze­
g lądu  ta ry f  k lasy fikac jach , ogłoszonych p rzez  
kom isje krajow e. Nie mogę w daw ać się w szcze­
gółow y rozbiór pozycyj ta ry fow ych ; ogran iczę 
się na poglądach  ogólnych i p rzy toczę n iek tó re  
ty lko  d la  ob jaśnienia p rzyk łady .

W  rejonie podkom isji k rajow ej k rakow skiej, 
ma pow ia t b ia lsk i n iezaprzeczenie  n a jk o rz y s t­
niejsze s tosunki ekonom iczne. S ą  i w tym po­
w iecie nad  rzekam i dobre g ru n ta  napływ ow e. 
L ecz n a  czysty  dochód w p ływ ają  tu  p rzew a­
żnie iune s tosunki ek o n o m iczn e : ludność w iel­
ka, odbyt ła tw y  na  miejscu, p rzem ysł szlązk i, 
a po części m iejscow y na pog ran iczu  Szlązka , 
oddziaływ a k o rzystn ie . Z tąd  też pochodzą zua- 
cznie lepsze niż w  innych  pow iatach  stosunki 
up raw y  ziemi, tudz ież  w iększa zw yczajna w ar­
tość grunków  dzierżaw na *). N ależałoby ro zp o ­
znać, czy te  s to sunk i ekonom iczne są  w ogło­
szonej taryfie  dokładnie  uwzględnione, a miano 
wicie, czy różnica w cyfrach czystego dochodu 
m iędzy pow iatem  bialskim  a pow iatam i n a  wschód 
położonym i nie je s t  za  m ałą  ?

G run ta  na jlepsze  w pow iecie rzeszow skim , 
szczególnie przy  samym R zeszow ie położone, 
nie są  go rsze  od na jlepszych  w powiecie ł a ń ­
cuckim, a -m a ją  na  p łody sw oje odbyt w po ­
wszechności lepszy. Z daje  się w ięc, że ro le  i 
łąk i n iety lko  w niższych, a le  i w pierw szych  
k lasach  powinny mieć pozycje taryfow e niższe 
w pow iecie łańcuckim , niż w rzeszow skim .

P ie rw sze  d y s try k ty  albo lepsze  części po­
w iatów  podgórsk ich  —  n. p. pow iatu  ja s ie lsk ie ­
go i gorlick iego  w  rejon ie podkom isji krajow ej 
k rakow sk ie j, sanockiego a  szczególnie k rośn iań- 
sk iego  w rejon ie  lw ow skim  — m ają takżo  w 
p ierw szych  k lasach  g ru n ta  dobre, napływ ow e, 
nie różniące się  lub nie w iele go rsze  od g ru n ­
tów  w g ran iczących  z niemi pow iataoh G alicji 
środkow ej i w pow iatach  nad ko le ją  K aro la  
L udw ika  położonych. W  podgórsk ich  jed n ak  po­
w iatach  w pow szechności ludność, w  s tosunku 
do p rzestrzen i upraw  ekonom icznych, w iększa, 
robo tn ik  tańszy , ro b o ta  ła tw ie j i w czasie w ła ­
ściw ym  w ykonyw ane, w ięc też i sto sunk i upraw y 
ziemi lepsze; ceny płodów  w yższe, odbyt m iejsco­
wy pew ny; mniej konkurencji z ziem iopłodam i ob 
cem i, k tó re  aż z M oskwy ko le ją  przychodzą  i 
znacznie  więcej w pow iatach  środkow ych niż 
w podgórsk ich  na obniżenie cen w pływ ają. N a­
leżałoby  rozpoznać, szczególn ie  w rejon ie  ko ­
m isji krajow ej lw ow skiej, czy różnice, k tó re  
się  zna jd u ją  w ta ry fach  ogłoszouych, m iędzy 
pow iatam i podgórsk iem i a  innemi, są  zupełn ie  
uzasadnione, i czy lepsze sto sunk i ludności i 
odbytu  w pow ia tach  podgórsk ich  nie w ym aga­
ją , ażeby ta ry fy  tych  pow iatów  cokolw iek le ­
piej z taryfam i innych  pow iatów  zo sta ły  w y­
rów nane.

Z najdą  się inne m iędzy poszczególnem i po­
w iatam i nierów ności, k tó re  zapew nie po ro zp o ­
znaniu rek lam acyj zostan ą  w yrów nane. T ak iego  
w yrów nan ia  zdaje  się po trzebow ać np. ta ry fa  
pow iatu  rohatyńskipgo , w yższa od ta ry fy  po ­
w ia tu  s tan is ław ow sk iego . P ow ia t ro h a tyńsk i 
niem a g run tów  lepszych  od s tan isław ow sk iego , 
s to sunk i za ś  k lim atyczne przeciętn ie  g o r s z e ; 
niem a też lepszych  s tosunków  odbytu, raczej 
gorsze, gdyż zboże sp rzeda je  się często  w oko­
lice gó rsk ie , pow iatow i s tan isław ow skiem u b liż ­
sze, znaczniejsze zaś m iasto S tan isław ów  w pły ­
w a na ceny płodów  ta k , iż z południow ej czę­
ści pow ia tu  roha tyńskiego , część zboża sp rz e ­
daw aną byw a do S tan isław ow a. W  stosunku do 
ta ry f  pow iatów  stan isław ow sk iego  i tłum ack ie- 
go, są  ta ry fy  pow iatu  buczackiego , podhaje- 
ckiego i b rzeżańsk iego  zb y t w ysokie, albowiem 
te  o sta tn ie  pow iaty  (szczególn ie  podhajeck i i 
b rzeżański) nie m ają grun tów  lepszych , s to su n ­
ki zaś  ludności, k lim atyczne  i w arunki odbytu 
s ą  gorsze, niżeli w pow iecie stan isław ow skim  i 
tłum ackim .

P rzy  u s tanaw ian iu  ta ry fy  d la  pow iatu  So- 
kalsk iego  i d la  pow iatów  wschoduio-południo- 
wych w rejonie podkom isji krajow ej ta rn o p o l­
sk iej zw ażano zapew nie głów nie na jakość  g ru n ­
tów . Chociażby p ierw sze k lasy  ról w ziemi 
bełzk iej pow iatu  soka lsk iego  były  lepsze od in­
nych w  rejonie kom isji k rajow ej lw ow skiej, to 
jed n ak  łą k i nie są  lep sze ; w najlepszych  zaś 
soka lsk ich  ro lach  je s t  w pow szechności trz e c ia  
część ugoru czystego , a plon po ago rze  lepszy  
w dwóch la ta c h  z m orga zebrany , m usi być 
rozdzielony na trz y  la ta . P raw ie  jedynym  pło ­
dem rolnym  je s t  w sokalskim  zboże b ia łe ; lu ­
dność stosunkow o m a ła ; robo tn ik  drogi, odbyt 
m iejscow y m ały, zboże sprzedażne  m usi być w y­
wożone w okolice od ległe, a  p rzy  najgo rszych  
środkach  kom unikacyjnych, je s t  odbyt gorszy , 
niż w innych pow iatach . T e sto sunk i w skazują , 
że og łoszona dla pow iatu  sokalsk iego  tary fa , 
je s t  zby t w ysoka, w sto sunku  do innych po ­
w iatów , bo w p ierw szych  k la sach  je s t  znacznie 
w yższą, n iż  w pow iatach  g ran iczących , a  naw et 
w yższą, niż w pierw szym  dy stry k c ie  pow iatu  
krośn iańsk iego , gdzie  w praw dzie  p ierw sze k lasy  
ról może co do jak o śc i s ą  gorsze, a le w szystk ie  
inne s to sunk i ekonom iczne są  bez porów nania  
lepsze od sto sunków  w powiecie sokalskim ; 
ludność w sto sunku  do p rze strzen i ekonom icz­
nych dw a razy  w iększa, o robo tn ika  ła tw o, 
ugorów  na  lepszych  rolach niema, koniczyna 
naw e t u w łościan je s t  płodem pospolitym , są  
szosy bite, o dby t na ziem iopłody m iejscowe, 
ceny w szy stk ich  płodów  w yższe, w arto ść  dzie­
rżaw na  gruntów , z d a t zebranych  w ykazana, 
w yższa. Podobne sto sunk i ekonom iczne, jak  w 
sokalskim , m ają pow iaty , położone na wscho 
dnio południow ym  k rań cu  G alicji. Chociaż te

*) Dla okazania, jak dalece powyższe stosunki 
ekonomiczne wpływają na dochód i wartość gruntów, 
dość przytoczyć, ie rozpoznane i zestawione przez or­
gana rządowe przypadki dzierzaw z lat 1855 do 
1889 wykazują czynsz dzierżawny kultur ekonomi­
cznych, (ról, ląk, ogrodów, pastwisk) przeciętnie z 
morga w ludnym i przemysłowym Szląsku 14 zl. 57 
ct., w rejonie podkomisji krajowoj krakowskiej 4 zł. 
30 ct., w rejonie komisji krajowej lwowskiej 3  zł.

pow iaty  posiada ją  tro ch ę  dróg  szu trow anych , a 
je d n a  ich część ma kolej żelazDą, to jednak  
odległość ich od kra jów  kousum ującyoh je s t  
da lsza , k o sz ta  w ięc wywozu płodów  sp rzeda­
jących  w iększe, a n ad to  g ran iczą  one z B uko­
winą i M oskw ą, produkującem i zboża wiele. 
R ole w tych  pow iatach  są  w p ierw szych  Kla­
sach dobre, g łęboko p rzepuszczalne, m ało n a ­
wozu potrzebujące, lecz w la tach  posusznych  
zd a rz a  się tak i n a  zboże nieurodzaj, jak iego  
nie m ają inne pow iaty . (C. d. n.)

Przegląd polityczny.
A u s tro -W ę g ry .  Mowa tronow a , k tó rą  

c esarz  z a g a :ł  sejm w ęg iersk i w Peszcie , brzmi 
w całej osnowie :

C zcigodni panowie m agnaci i posłow ie ! K o­
chani w iern i!

Z pełną n adz ie ją  i zaufauiem  w itam y W as 
przy  o tw arc ia  tego  sejmu, k tó ry  pow ołany je s t  
do ro zw iązan ia  najpow ażniejszych  spraw .

Niem al na  każdem  polu życia publiczuego 
po trzeba  radykalnych  zarządzeń  praw odaw czych, 
ażeby  N asze ukochane W ęgry  podniosły się do 
tego w ysokiego duchowego i m aterja lnego  do­
b robytu , k tó rego  żyw ioły posiada k ra j w sw o ­
ich bogatych  na tu ra lnych  źródłach , a gorącem  
życ.zeuiem N aszego ojcow skiego se rca  je s t  p rz y ­
wieść k ra j do tak iego  stanu .

P ierw szym  i niezbęduym  w aruukiem  do te ­
go zdaje się uporządkow anie finansów  k raju .

W szeregu  p ierw szych  nie dozw alających  
żadnej zw łoki czynuości, zajm ie W a sz ą  uw agę 
uregulow anie budżetu  i rozw iązanie  po łączo ­
nych z nim kw esty j.

Pow aga, k re d y t i zabezpieczenie  p ań s tw o ­
wego bytu  W ęgier, nakazu ją  także przyw rócić  
o ile m ożna najsp ieszn iej rów now agę m iędzy 
wydatkam i, a  ich pokryciem .

W ielostroune trudnośc i tego zadania  są  
Nam znane.

P rzy ję te  zobow iązania, nieuniknione ż ą d a ­
nia d la  bezpieczeństw a m ouarchii, po trzeby  a d ­
m inistracji i rozw oju, s to ją  wobec uprawnionych- 
dążeń do ja k  najw iększej oszczędności.

M niemamy jednak  z pew nością: jeżeli w in ­
te re s ie  dobrego gosp o d arstw a  w szystko  w k a ż ­
dej ga łęz i adm in istracji s tan ie  się, co się s tać  
m usi i s tać  się może, bez zagrożenia  żyw otnych 
w arunków  bezpieczeństw a i rozw oju p a ń s tw a ; 
jeże li na  poi i adm in istracji i sądow nictw a s to ­
sowne i g run tow ne reform y p rzeprow adzone zo­
staną ; jeżeli naród, w ierny całej swej p rze sz ło ­
ści, z go tow ością i szlachetnem  poczuciem obo­
w iązku  poniesie tak ie  ofiary, jak ich  w skazany  
zbaw ienny cel po jego  pa trjo tyzm ie  w y m ag a ; 
jeże li p rzez  polepszenie i uregulow anie s to su n ­
ków kredytow ych, przez inne tak że  urządzenia , 
potrzebne d la  podniesien ia  produkcji, handlu  i 
przem ysłu , dopomoże się do w zm ocnienia sił 
podatkow ych i ła tw ie jszego  znoszenia  c iężarów  
podejm owanych; w tedy, ale ty lko  w tedy  pow ie­
dzie się pokonać trudności położenia  z dobrym 
skutkiem .

W  p ro jek tach  rząd u  N aszego odnoszących 
się do u regulow ania  budżetu  i pop ie ran ia  ta k  
duchow ych ja k  m aterja lnych  in te resów  kraju , 
danym będzie Panom  obfity m a te rja ł do p raw o­
daw czej czynności.

Położenie finansowe k ra ju  zosta je  w śc i­
słym  sto sunku  z stosunkam i kredy tów  emi p ań ­
stw a  i każdego  pojedynczego obyw atela , a j e ­
dno i drugie  zaw isło  znów zarów no i bezpośre­
dnio od dobrej adm inistracji i sądow nictw a, od 
podniesienia ośw iaty  ludu, w reszcie od p o p ra ­
w ienia stosunków  produkcyjnych, handlow ych i 
p rzem ysłow ych, o raz system u kom unikacyjnego.

W szystko  to  razem  w ziąw szy  w yw iera  s ta ­
nowczy w pływ  na zdolność podatkow ą, k tó ra  
je s t  znowu głównym  w arunkiem  pom yśln iejsze­
go u stro ju  ogółu sp raw  państw ow ych.

D la tego  też  uw aga u staw o d aw stw a musi 
obejm ować w szystk ie  te  kw estje , jeże li dobro­
b y t k ra ju  i poszczególnych jego m ieszkańców , 
ma być popierany  z dobrym  skutkiem .

R ząd  Nasz w przedłożeniach  sw oich nie 
pominie żadnego z tych  p y ta ń ; takow e obejmo 
wać będzie  najp iln ie jsze  czynności w każdej 
g a łęz i życia publicznego.

Nie chcem y pro jek tów  ju ż  go tow ych lub 
nad  którem i się w łaśnie pracuje , w yliczać po- 
szczególe, atoli p rócz tych, k tó re  się odnoszą 
do prow adzenia  gosp o d arstw a  państw ow ego, u- 
regu low an ia  finansów i do kw esty j w zw iązku 
z tem  będących, pragniem y zw rócić uw agę W a­
szą  na te  p rzed ło żen ia , k tó re  m ają na celu : 
dzia ła lność  rozm aitych  g a łęz i adm inistracy jnych  
przyw ieść do zgody, u lepszyć gruntow nie adm i­
n is trac ję  i sądow nictw o, uregulow anie sp raw y  
kom unikacyjnej i obow iązek ro b ó t publicznych 
pod każdym  w zględem , oraz uzupełn ić  sieć k o ­
le i żelaznych  w g ran icach  najkonieczniejszej 
po trzeby , w reszcie uregulow ać stosow nie do 
czasu  Izb ę  w yższą, dążyć do duchow ego rozw o­
ju  narodu  i do rozw iązan ia  p y tań  re lig ijnych  i 
sp raw y  m ałżeństw a, stosow nie do w ym aganych  
potrzeb  życia.

Z a ła tw ien ie  w szystk ich  tych  i w zw iązku  
z niem i będących  k w es ty j j e s t  W aszem  zad a ­
niem, a My nie w ątpim y, że Panow ie z na leż­
nym tak tem , w stosow nej kolei i z odpow iednim  
podziałem  czasu odnośue p rzed łożen ia  ro zw a­
życie i ta k ie  poweźm iecie uchw ały , ja k ic h  in te ­
re s  k ra ju  w ym aga.

P rzy tem  pokładam y N asze zaufanie w tre - 
ściw em  pojm ow aniu narodu , k tó ry  n ie  zapom ni, 
że najzbaw ienniejsze in s ty tuc je , na jlepsza  adm i­
n is tra c ja  ty lko  pop iera  dobro ludów , ty lko  z a ­
pewnić może owoce pracy , że one je d n a k  ty lk o  
p rzez  poparcie  n arodu  dojrzew ają, że ty lko  
p raw dziw y pa trjo tyzm , pilność indyw idualna i 
p raca  w y trw a ła  m ogą u trw alić  dobro ogólne, 
w znieść je  na odpow iedni stopień i ra z  na  z a ­
wsze wzmocnić.

O prócz tego rząd  N asz s ta ra  się  najgorli- 
w iej, aby  przyw ieść do rozw iązan ia  praw nego 
i stosunkow ego k w es tję  bankow ą. (E ljen l)

N adto rozpoczą ł z rządem  drugiej części 
m onarchii Naszej, w sposób określony a r t .  X V I. 
u staw y  z r. 1867, rokow ania w zględem  zm iany 
n iek tó rych  przepisów  pow ołanej ustaw y.

N akoniec przed  upływ em  praw nego trw an ia  
obecnego sejmu m ają p rzy jść  do rozbioru  um o­
wy z aw arte  w r. 1867 i 1868 na la t  dziesięć 
m iędzy obu częściam i naszej m onarchii. (E ljen ).

P od  tym  względem  pragniem y oddać się 
nadziei, że rokow ania  te  ożywione b ęd ą  duchem  
obustronnej słuszności.

Moi panow ie, m agnaci i posłow ie !
C zas, położenie k ra ju  i w ie lka  liczba  p rz y ­

gotow anych  p ro jek tów , upom inają do en e rg i­
cznej i gorliw ej działalności, a  panow ie po słu ­
szni będziecie tem u upom niauiu, gdyż każda  
s traco n a  chw ila b y łaby  s t r a tą  dla ojczyzny.

S erdeczne s to sunk i nasze do zag ran ieznych  
m ocartw  da ją  praw o  do nadziei, że pomimo w y­
padków , ja k ie  się po jaw iły  w o sta tn ich  czasach , 
pokój u trzym anym  będzie, a  p rzez  to zdołacie

bez p rzeszk o d y  oddać się  W aszem u pow ołaniu 
praw odaw czem u.

B łaga jąc  W szechm ocnego o b ło gosław ień ­
stw o i życząc usiłow aniom  W aszym  p a trjo ty - 
cznym pow odzenia, og łaszam y sejm  za o tw arty . 
(E ljen ).“

Ziemie polskie.
(P o rząd k i m oskiew skie). A dm inistracja  mo­

sk iew ska, tak  czynna i sp ręży s ta  'w w y szu k i­
waniu patrjo tó w  polskich, zupełn ie  nie w y k a ­
zuje tych  za le t, jeżeli trz e b a  ra tow ać  płonące 
m iasta, albo bronić ro ln iczą  vludność od g ra ­
bieży band zbójeckich. Jak iem  byw a zachow anie 
się  policji m oskiew skiej podczas pożarów , m ie­
liśm y niedaw no p rzy k ład  w P u łtu sku . N aczel­
n ik  m iasta, zaw iadom iony o p o ż a rz e , n ie  w s ta ł 
od s to lika  gry, aż się nie skończy ł prefe- 
ran s; a gdy  przynoszono mu coraz bardziej n ie ­
pokojące w ieści, o stro  k rzyknął: „puskaj siebie 
g a r ia t  m iatieżniki! (n iech się pa lą  buntow nicy). 
Pomocy też  m iasto nie m iało żadnej od policji, 
ta  ty lko ro z k ra d a ła  dobytek , ocalony od p a ­
s tw y  ognia.

J a k  zaś broni po licja m oskiew ska ludność 
w iejską, czy tam y w Pettrsb. Wiedm. C ztery  mie­
siące ja k  w okolicach m. B aru  na Podolu po ja ­
w iła  się uzbro jona konna banda zbójców. Z a ­
rząd z iła  w praw dzie  po lic ja  obław ę, do której 
napędz iła  500 ludz i , a le obław a ta  o k aza ła  się 
zupełn ie  bezowocną. O toczono bowiem i p rze ­
trzą san o  nie ten  las , w k tó rym  ukryw ali się 
zbójcy, a le  sąsiedni. Ci zaś, w ylaz łszy  na w zgó­
rze, p rzy p a try w a li się  obław ie i ż a rtow ali sobie 
z policji, p rze trzą sa jące j las. W ieczorem , gdy 
rozpuszczono obław ę, w ójt, p isarz , se tn ik , dzie­
s ię tn ik  i inni udali się na w ódkę do karczm y, 
znajdu jącej się w lesie.

Z aledw ie w ypili po k ie lisz k u , podjechało 
pod karczm ę trzech  zbójców. Dwóch w eszło  do 
izby na w ódkę, trzec i trzy m a ł konie przed  
gankiem . O becni w łościanie poznali w p rzy b y ­
łym zbójcę, Łozińskiego. W ójt więc zb liży ł się 
do niego i zażąd a ł paszportu . Zbójcy w ysko­
czyli na dziedziniec, za niemi podążył se tn ik  i 
rzuc ił się na trzym ającego  konie. R ozpoczęła  
się w alka. W ójt, d z iesię tn ik  i inui, w idząc  to, 
uc iek li do lasu , a  p isa rz , skoczyw szy  na wóz, 
popędził do domu. Zbójcy, zab iw szy  setn ika, 
puścili się w pogoń za  p isarzem , dopędzili go i 
mocno go zbili, mówiąc p rzy tem : „do ciebie
należy  p isać papiery , okradać  czynsze w łościań­
sk ie , a le  nie tw oja to sp raw a  w yław iać n as .“ 
Z a ła tw iw szy  się ta k  z p isa rzem , rozbójnicy 
w rócili do karczm y, podpalili ją  i udali się do 
wsi D aszkow ce, gdzie  zam ierzy li zrabow ać cer­
kiew . P rzy  cerkw i było trzech  stróżów , z k tó ­
rych  jeden  sp a ł w pewnej odległości. Zbójcy, 
w darłszy  się do cerkw i, n a tknę li się na  dwóch 
śp iących  stróżów  i zabili ich, trzec i zaś uciek ł 
i z aczą ł dzwonić. To ocaliło  cerk iew  od rab u n ­
ku . T e ra z  b anda  zbójecka tak  się rozzuchw ali­
ła , że czyha na sam ych policjantów .

Po ża r w W idzach  na L itw ie  w szczął się 
nagle  w domu należącym  do jednego  zam ożne­
go w łościanina. O gień podniecany silnym  w ia­
trem , szybko się szerząc, z a ją ł z począ tku  s ą ­
siednie  domy i zabudow ania, potem  dalsze n ie­
ruchom ości, a  w szystko  to  z takim  im petem , 
że w cz te ry  godziny już 300 domów s ta ło  w 
płom ieniach. W szy stk ie  objęte pożarem  budo­
wle zg o rza ły  do szczętu , tak , że nie zostało  po 
nich nic, prócz gruzów  i popiołu. Pomimo to, 
że ogień w ybuchnął w śród białego  dnia, jed n ak  
ofiaram i jego pad ły  22 osoby obu płci, między 
innemi dwie kobiety  brzem ienne. D otknięci tą  
k lę sk ą  m ieszkańcy, w liczb ie  około 2.500 ludzi, 
pozbaw ieni zo sta li w szelk ich  środków  do ży ­
cia i rzuceni na pastw ę  losu. R ozrzuceni po 
polach, dniami i nocami w ystaw ieni są  na 
w szy stk ie  zm iany pow ie trza . Domy, z bardzo  
małym w yjątkiem , nie by ły  ubezpieczone. S tr a ­
ty  są  tem  w iększe, że m iasto było punktem  
centralnym  okolicznego handlu. P rzy czy n a  po­
żaru  do tąd niew iadom a. P o lic ja  zachow yw ała 
się bardzo  biernie.

7j Izby sądowej.
( Huczyńgki contra K ra m cki.)

(Ciąg dalszy.)
Niedziela 29. sierpnia. Trzeci dzień rozprawy. 

Początek o godz. 10 rano. Publiczność równie jak 
w dwóch dniach poprzednich bardzo licznie zebra­
na. Na galerjaeh mnóstwo kobiet.

Przewodniczący zawiadamia, iż doktorowi Ja n ­
dzie i Rudnickiemu wezwania nie można było do­
ręczyć, ponieważ pierwszy wyjechał do kąpiel, dru­
gi powróci do domu dopiero o godz. 7 wieczór.

Zastępca oskarżyciela prosi, aby w miejsce 
dr. Jandy trybunał zawezwał dr. Witza, który o 
glądał Jerzego Speltera przy ubezpieczenin. Co się 
zaś tyczy dr. Rudnickiego, proBi zastępca oskarży­
ciela o ponowne wezwania. Dr. Rudnieki je s t we 
Lwowie, może łatwo być odsznkany. Następnie 
przedkłada instrukcję dla agentów i prosi o od­
czytanie ustępów 8, 9 i 13, z których wypływa, 
że dyrekcja skoro poweźmie podejrzenie, że zm ar­
ły ubezpieczony miał chorobę, któraby unieważnia­
ła policę, ma natychmiast zarządzie sekcję trnpa, 
a względnie oględziny lekarskie.

Dr. S e m i 1 s k i. Sprzeciwia się wnioskowi o- 
skariyciela. Oskarżony nie prowadził dowodu przez 
świadków, tylko zwykłym trybem przy stosunkach 
jakie tn zachodziły, a w szczególności, ie  w biu 
rach odbywa się cała czynność na piśmie, prowa­
dził ten dowód pismami. Dyrekcja nie może odpo­
wiadać za nieprawdziwe relacje lekarzy. Cóż mają 
powołani lekarze skonstatować? Dajmy na to, że 
dr. Rudnicki i Janda pomylili się, to z zeznań po­
wołanych lekarzy pokazać się tylko może, że tamci 
nie byli świadomi swej sztuki lekarskiej. Czy to 
jes t potrzebne, ja  tego nie widzę. Jestem zatem 
przeciwny w prowadzanin nowych dowodów, które 
sprawę niepotrzebnie tylko przeciągają.

P. K  r a s u c k i. Do tego, co wypowiedział 
mój obrońca, mam dodać, że dyrekcja istotnie nie 
może odpowiadać za sprawozdania lekarskie, winna 
ona tylko trzymać się ściśle martwej litery. Gdy­
bym nawet był wiedział, że świadectwa są mylnie 
wystawione i nie sporządzone w myśl instrnkcji, 
to w obecnym wypadku nie miałem potrzeby za ­
rządzać obdnkcję, gdyż nie chodzi tn o to, czy 
zmarły Spelter był chory, tylko o Huczyńskiego. 
Pann Hnczyńskiemu nie zarzuciliśmy, że Spelter 
był słaby, tylko że policę podstępem od Towa­
rzystwa uzyskał, że zataił dowody, które dostar­
czyć miał na podstawie §. 4. przepisów. Widząc, 
Że nie może nzyskać policę w drodze bezpośredniej, 
ndał się Raczyński na drogę pośrednią.

Spelter życie swoje sam zaaseknrował. Że po- 
lica przeszła w posiadanie Huczyńskiego, o tem 
nie wiedziałem, więc też nie miałem potrzeby za­
rządzać obdukcję Speltera. Gdyby słabość Speltera 
była jedynym powodem do odmówienia wypłaty, 
byłbym niezawodnie zarządził obdukcję. Ponieważ 
najważniejszy warnnek określony w §. 4. nie zo­
stał dotrzymany, było to dla Towarzystwa dosta­
tecznym powodem, aby odmówić wypłaty policy.

Z a s t .  o s k a r ż y c i e l a .  Piśmienne łowody 
w biurze Towarzystwa we własnym zakresie i 
przez własnych urzędników sporządzone, nie mogą 
tu przed sądem stanowić dowodu. Dziwi go, że 
obwiniony wprowadza nową okoliczność, tj. że Hu- 
czyński jakiegoś warnnku nie dopełnił. Polica opie­
wała na okaziciela, więc nie o to tn chodzi.

Tn chodzi o skonstatowanie przez lekarzy i 
rzeczoznawców, że zatajenie choroby przez Spelte­
ra nie mogło mieć miejsca i że Hnczyński nie na­
mówił Speltera do tego zatajenia.

Dyrekcja dowiedziała się, że chodziły pogło­
ski, jakoby Spelter zataił jakąś chorobę i korzy- 
stała z tego, aby odmówić wypłaty. W ty u  jednak 
zapale poszła za daleko, bo człowieka uczciwego 
obrzuciła potwarzą, że jes t oszustem, że wychodzi 
na zyski.

P. K r s s n c k i .  Muszę jeszcze odpowiedzieć
panu zastępcy oskarżyciela. Naprzód nigdy nie po­
woływałem się na dowody pisemne przez nas spo­
rządzone, ecz zdaje mi się, że i własnoręczny list 
p. Kuczyńskiego, pisany do p. Rapackiego także 
stanowi dowód pisemny, tj. jedno. Powtóre nie po­
wiedziano nigdzie, że Towarzystwo odmówiło dlate­
go wynagrodzenia, ponieważ Spelter był chory, 
przed tem jeszcze nim się ubezpieczył —  to wy­
nika z toku rozprawy, Że był chory, a twierdziłem 
przeciwnie, również i mój obrońca, że Towarzy­
stwo dlatego odmówiło wynagrodzenia Hnczyń­
skiemu, bo nie zastosował się do warunków przy­
pisanych §. 4.

J a  nio powoływałem się na żadne doknmenta, 
przeciwnie pan oskarżyciel pywoływał się na świad­
ków, którzy zeznać mieli, że sfałszowałem akta, że 
podsunąłem je  do podpisania Spelterowej. Tymcza­
sem ci świadkowie zeznali pod przysięgą, l e to 
twierdzenie p. zastępcy oskarżyciela oparte jes t 
na nicości.

Dr. S e m i 1 s k i. W akcie oskarżenia było 
podniesione, że p. Krasucki podstępem odebrał od 
pana Huczyńskiego policę, to s»mo twierdzi też 
,,W e z w a n i e‘, nmieszczone w Słowie, które da­
ło powód do tej polemiki. F akt ten więc je s t  osią, 
o którą się toczy cała sprawa. Pan Hnczyński 
przyszedł do Towarzystwa, sam dobrowolnie złożył 
policę wyrzekłszy się wynagrodzenia, mówiąc: ja  
nie chcę z sądami mieć do czynienia i składam tn 
policę —  róbcie sobie z nią co chcecie. Na ten 
fakt chciałem go wezwać na świadka, ale p. H n­
czyński uchylił się od świadectwa, skrył się za 
§ przemawiający za nim. Lecz to jes t prawdą, bo 
p. Huczyński, gdy się toczył proces prowizorjalny 
mnie się przyznał, do mnie powiedział: p. Krasn- 
cki nie skradł mi policy, ale ja  sam mu ją  dobro­
wolnie oddałem (wielka senzacja).

Trybunał uchwalił w miejsre dr. Jandy pnzy- 
zwać do rozprawy dr. W itza, który oglądał Spel­
tera  przy ubezpieczenin na 500 zł. Zeznanie jego 
stwierdzić ma stan zdrowia podczas ubezpieczenia. 
Co do Rudnickiego trybunał obstaje przy dawniej­
szej nchwale, ażeby go do rozprawy zawezwać i 
zarządził jego odsznkanie. Co do rzeczoznawców 
to trybunał pozostaje przy wczorajszej uchwale, i 
przyzwala dalej na odczytanie nstępów 8, 9 i 13 
instrukcji, które przyczynić się mogą dc wyświe­
cenia sprawy.

A d e l a  B i l i ń s k a  rodem z Kołomyi, stano 
wolnego lat 24, krawcowa (?) mieszka w jednym 
domu ze Spelterową, zezni je, że ś. p. Spelter umarł 
o drugiej albo w pół do drugiej popołudnia 6go 
kwietnia 1875. W iedziała o tem, że Spelter był 
asekurowany, bo pokazywał policę na 500 zł. Nie 
słyszała, aby p. Spelterową w odebraniu tych pie­
niędzy w asekuracji miała jakieś trudności. Spel- 
terowa chodziła po kilka razy do aseknraąji i 
przychodziła. Jakiś czarny pan był n niej w nie 
dzielę, potem przyszedł w poniedziałek i mówił jej, 
aby z nim poszła do dyrekcji, że źłe zrobiła coś tam 
podpisnjąc — że za to może siedzieć t. j .  pójść 
do kozy.

P r z e  w. Pani Spelterową zeznała, że ten 
pan mówić jej miał: jak  z nim nie pójdzie, to ją  
kryminał czeka. B i l i ń s k a :  Nie — mówił je j 
ten pan, że pójdzie do kozy - -  wyrazu kiyminał 
nie używał. Dalej zeznaje panna Bilińska, że Spel­
terowej sama radziła, aby poszła do dyrektora, 
gdyż pan ten, który ją  wzywał do kaacelarji, zda­
wał się jej być przychylnym dla Spelterowej, ie  
Spelter skarżył się dawniej, że go gdzieś w p ier­
siach boli, że się przeziębił, pomimo to chodził na 
bal i tańczył.

Następnie przystąpił trybunał do odczytania 
aktów.

Z odczytanych najprzód wniosków asekuracyj­
nych dowiedzieliśmy się, że Spelter na pytanie 3 
odpowiedział, że zabezpieczenie n i e ma słnżyć na 
zapewnienie istniejącego długu i że po jego śmier­
ci polica wydana ma być okazicielowi — na py­
tanie 4, że nie ma żadnych cierpień chronicznych, 
ani też żadnej wady organicznej, lnb innej ułom­
ności — ua pytanie 7, że nie przebył żadnej cho­
roby, ani też nie doznał żadnego zewnętrznego lnb 
wewnętrznego uszkodzenia ciała — na pytanie 9, 
że jes t teraz znpełnie zdrów i nie cierpi na żadną 
słabość, ani też skutki tej słabości.

Końcowy ustęp wniosków, na który się ubez­
pieczający Spelter własnoręcznie podpisał, brzmi 
jak  następuje:

J a  niżej podpisany oświadczam niniejszem, że 
odpowiedzi moje na powyższe pytania są zgodne 
z prawdą i rzetelne, oraz zezwalam, ażeby te od­
powiedzi i wydrukowane na niniejszym wnioskn 
warunki zabezpieczenia słntyły za podstawę ukła­
du o zabezpieczenie pomiędzy mną a „Galicyjskiem 
Ogólnem Towarzystwem ubezpieczeń1* zawrzeć się 
mającego. Zezwalam także, ażeby układ o zabez­
pieczenie, stał się nieważnym i ażeby zapłacone 
premie przypadły na rzecz Towarzystwa, gdyby 
moje odpowiedzi nie były rzetelne, lnb gdybym 
był zataił jaką  okoliczność któraby na przyjęcie 
lub cieprzyjęcie mego niniejszego wnioskn wpływ 
mieć mogła.

NaBtępnie odczytano artykuł 11, 13 i 16 ogól­
nych warnnków zabezpieczenia na wypadek śmierci;

Artykcł 11. Każdą prawomocną policę wolno 
cedować. Cesja tżka mnsi być sporządzona w for­
mie prawnej z zastosowaniem przepisów, w arty- 
knle 4tym zawartych i musi być nznaną przez To­
warzystwo. Do cesji polic brzmiących na okaziciela 
nie potrzeba zezwolenia Towarzystwa.

Artykuł 13. Premie —  z wyjątkiem jednorazo­
wych —  mają być opłacane rocznie z góry. Do­
zwala się wszakże płacić takowe w ratach półro­
cznych, kwartalnych a nawet miesięcznych, byle 
nie mniej jak  1 zł. wynoszących. W tym razie 
dolicza Bię jednak odpowiedni procent.

Niecałoroczne premie nważa się jako  częścio­
we spłaty premii całorocznej. Przy wypłacie prze­
to sumy zabezpieczonej, równie ja k  przy odkupnie 
polic potrąci Towarzystwo z kwoty wypłacić się 
mającej te raty, któreby do uzupełnienia całoro­
cznej premii brakowały.

Premię opłaca się wprost Dyrekcji Towarzy­
stwa lnb jej Reprezentacji w polD.y wymienionej 
za kwitami, któro Zarząd Towarzystwa wydaje i 
podpisnje. W płaty winne być uskutecznione bez 
kosztów dla Towarzystwa i bez upomnienia z jego 
strony.

Na wypadek, gdyby z polecenia Towarzystwa 
lub jego zastępców npomaienia o zapłacenie premii 
rozsyłane i premie w siedzibie kontrahenta pobiera­
ne były, zastrzega się wyraźnie, iż zaniechanie



upomnień lub poboru wcale żadnych niekorzyści 
dla Towarzystwa za  sobą pociągnąć nie może.

Premie należy opłacać w terminach w policy 
wskazanych, najpóźniej zaś przed upływem dni 30 
od wspomnionego terminn licząc. Miesięczne premie, 
wszakże najpóźniej przed nplywem dni 14. od te r­
minu w policy wskazanego licząc opłacać należy.

Niezapłacenie premji w powyżwskazanych te r­
minach pociąga za sobą zupełną nieważność zabez­
pieczenia , a zapłacone już premje przypadają na 
rzecz Towarzystwa.

Jeżeli zabezpieczony nmrze przed npływem 
dozwolonego do zapłacenia premii 30 dniowego, od­
nośnie zaś 1 4 -dniowego terminu, a zaległa premja 
nie była zapłaconą, zabezpieczenie nie netaje z tego 
pową4» zresztą je s t ważnern —  ale ta
zaległ* premja będzie strąconą z kwoty wypłacić 
się mającej.

Polica, która z powodn zaniedbanego w nale­
żytym terminie zapłacenia premii stała się niewa­
żną, odzysknje swą pierwotną prawomocność, jeżeli 
zabagpieczony przedstawi się przed npływem 4 mie­
sięcy — licząc od ostatniego terminu , w którym 
premję zapłacić zaniedbano — osobiście dyrekcji 
lnb dotyczącej reprezentacji Tow arzystw a, jeżeli 
przedłoży na własny koszt takie dowody co do do­
brego staną zdrowia swego, jakie Towarzystwo od 
niego zażąda, i jeżeli z a le g ia  premja z procentami 
zapłaconą zostanie. Prawomocność ta rozpocznie 
się dopiero od dnia w ydania  dotyczącego pokwito 
wania na zapłaconą premję, które to pokwitowanie 
służy oraz za dowód przywróconej prawomocności 
policy.

Jeżeli zabezpieczenie zawarto na życie jednej 
tylko osoby, opłacanie premii ustaje , skoro zabez­
pieczony ukończy 85 rok życia swego.

Artykuł 10. Zabezpieczenie staje się niewa- 
Żnem, korzyści z tegoż wynikające nstają i wpła­
cone premje przepadają na rze cz  Tow arzystw a:

a) Jeżeli się okaże, ie  wnioskodawca lab zabez­
pieczony zataił prawdę w swych odpowiedziach na 
którekolwiek z pytań, we wniosku zawartych ; nie­
mniej , jeżeli w niosek, albo oświadczenia w nim 
spisane, lnb nareszcie załączone świadectwa są fał­
szywe albo sfałszowane ;

b) jeżeli daty podane w cela otrzymania za­
bezpieczonej sumy lnb renty — albo przedłożone 
w tymże celn dokument* są fałszywe lab sfałszo­
wane ;

c) jeżeli osoba mająca na wypadek śmierci 
zabezpieczonego prawo żądania od Towarzystwa 
wypłaty, spowodowała w sposób karygodny śmierć 
tegoż zabezpieczonego, lnb też takową przyspie­
szyła.

Dalej odczytano protokolarne zeznania Spelte- 
rowej złożone w binrze ogól. galic. Towarzystwa 
ubezpieczeń — nchwalę prokuratorji z dnia 26. 
kwietnia 1875, z której się okazuje, że Towarzy­
stwo zrobiło doniesienie o zbrodni osznstwa popeł­
nionej w sprawie ubezpieczenia Jerzego Speltera 
bez wymienienia osoby, która tę zbrodnię popełnić 
miała. — W końcu odczytano odnośne sprawozda­
nie lekarskie dr. W itza co do nbezpieczenia Spel­
tera  na 500 złr.

Świadek dr. W i t z ,  lekarz praktyczny we 
Lwowie. Stosunek jego do ogólnego gal. Towarzy­
stw* ubezpieczeń je s t  dwojaki — funguje on jako 
lekarz do badania ubezpieczających się na wypadek 
śmierci, potem jako snperarbiter sprawozdań lekar­
skich składanych przez innych lekarzy — oglę­
dzin lekarskich Speltera przy ubezpieczenia na 
5000 złr. nie przypomina sobie.

Na szczegółowe zapytywania przewodniczącego 
trybunału, co do sposobu w jak i odbywają się lekarskie 
oględziny osoby chcącej się ubezpieczyć, deponuje 
p. dr. Witz, że całe to sprawozdanie lekarskie 
składa Bię z różnych części. Wezwawszy najsam- 
przód osobę przedstawiającą się, że nie powinna we 
własnym interesie zataić żadnej okoliczności, tyczą­
cej się jej stann zdrowia, „gdyż w razie zatajenia 
układ o zabezpieczenie ży tia  będzie nieważnym."

Lekarz pyta potem generalia, co się tyczy ro­
dziców osoby zabezpieczającej s ię , chorób familij­
nych, jakie choroby przebyła osoba zabezpieczająca 
się, potem następują oględziny osoby samej — od 
głów do stóp. Jeżeli jes t jakie podejrzenie, to osoba 
musi się rozebrać znpełnie , w przeciwnym razie 
odsłania najważniejsze tylko organa , aby opukać i 
namacać można serce, płnea, śledzionę, wątrobę, 
przytem wypytnje ją  na co cierpi. —  Brznch bada 
się, gdy je s t podejrzenie , że osoba ma nieżyt Żo­
łądka, lub kiszek, — płnea i serce zawsze.

P r  z e w. Czy mogą istnieć takie wady, które 
nie przeszkadzają przyjęcia osoby do nbezpiecze­
nia? Dr. W i t  z. Mogą , n p. rnptnra w małym 
stopnia. W takim razie wydaje się polica z za­
strzeleniem , że osoba mająca raptnrę, winna całe 
życie noBić pasek. Lekarz badający nwydatnia wtedy 
tę okoliczność w sprawozdania.

P  r  z e w. Podano tu , że Spelter podtenczas, 
kiedy go pan rewidowałeś, miał mieć ruptnrę ? Dr. 
W i t z .  Proszę wglądnąć do sprawozdania rubryka 
4., co o tern napisałem.

Przewodniczący odczytuje zapytanie zawarte 
w rubryce 4. sprawozdania — odpowiedzi brzmią 
„noin". Dr. W i t z .  Kiedy „nein", to osoba dała 
zaprzeczającą odpowiedź —  nie miałem więc przy­
czyny do głębszego badania.

P  r  z e w. W ustępie 9. stoi zapytanie : czy 
w trtew ach brzuszuych nie znajdujesz pan oznak 
stanu chorobliwego. Miałeś pan więc sposobność 
p rze ł odpowiednie badanie przekonać Bię, czy osoba 
cierpi na rnpturę. Dr. W i t z .  Jeżeli przy naru­
szeniu nie ma boleści, to dalej nie idę.

P r z e  w. Czy rnptura je s t bezwzględną prze­
szkodą do przyjęcia? Dr. W i t  z. Trzeba wiedzieć 
je j rozciągłość. Jeżeli je s t  w nieznacznym stopnin 
tak, i i  łatwo wsunąć się daje, to motna zrobić 
rniosek na przyjęcie. Przy noszeniu bandaża taki 

człowiek przekroczyć może wiek przepisany. W dal­
szym przęsła cham a opisuje dr. Witz powstanie i 
rozwój przepukliny i jak  się ta  przypadłość obja­
wia. Ile la t człowiek iyć może z przepukliną przy 
ciężkiej pracy, irndno mu orzec. Spelter miał lat 
50 — gdyby był młodszy, prędzejby coś stanow­
czego orzec można. — Zawsze ruptnra jes t bardzo 
niebezpieczną, mała jak  orzech może spowodować 
śmierć, podczas gdy u innych ogromna, nie sprowadza 
tych następstw. Ażeby mający przepuklinę przez 
la t 8 mógł ją  zataić nawet przed własną żo n ą , to 
je s t  możliwe, jeżeli było tylko małe rozszerzenie, 
wielką zataić nie je s t w stanie. Zdarzały się wy­
padki , ie  dyrekcja pomimo polecenia lekarza cho­
rego na przepuklinę nie przyjmnje — a były i ta ­
kie, że lekarz nie poleca a dyrekcja przyjmnje, 
jeżeli uw aża , ie  ją  do tego pewne względy skła­
niają.

Pomimo nchylenia się obrońcy obwinionego od 
wnioskn na zaprzysiężenie, trybunał uchwala dr. 
W itza zapmysiądz.

Przywołana powtórni*, Bilińska zaprzysięga 
swoje zeznania.

Dalszy ciąg nastąpi.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Przed kilku dniami doniósł D ziennik Polaki 

1 0 zamierzonem polepszenia bytu urzędnikom kolei Czer- 
Łiowieckiej, z jakiem nowy zarząd tej kolei ma się 
niby nosić. Jako preludium do tego urojonego D zień -

nikow i polskiemu  polepszenia, niech posłuży fak t n a ­
stępu jący : na  linii Rum uńskiej oddalają teraz 26  u f  
rzędaików kolei tej t. j. wszystkich Niemców, nie u- 
mieją-zch języka krajowego. Zarządowi nowemu wy­
dają się by i', uapę i/oni owi Niemcy doskonalą akwi­
zycją dla G al.cji, a to dla przestrzeni kolei Czernin, 
wieckiej w A nstrji leżącej. Ażeby zrobić miejsce t.yrn 
przybysz-m , przysz o do tu tejszej dyrekcji rozporzą­
dzenie, ażeby wakujące miejsca niemi obsadzać, a za 
razem nakaz,..110, ażeby pod u tra tą  posady wszyscy u- 
rzęduicy i aspiranci, nie mający potrzebuych egzaminów 
kolejowych; eg/am ina to zaraz (sogleich) złożyli; to 
znaczy, że wielu z ni h  egzaminów n e złoży, będą 
oddaleui, a uowi przybysze zajm ą ich posady.

Przeciw egzaminom w zasadzie nic mieć nio mo­
żemy, ale składać jo „zaraz", to więcej niż sekatura. 
Młodsi, którzy od lat kilku przy kolei zostają, toż- 

ojcowi rodzin, którzy i w domu mają dość kio-; 
potów i poza domem dość zajęcia, których natomiast 
dotąd awansowano bez żądania egzaminów i d nich, 
mają egzamiua ie teraz „zaraz" składać, lub tracić 
posady. To krzywda, nad którą rozpisywać się 
potrzeba, czemu nie dadzą termiuów na kilka i 
sięcy przyuajmuiej, wszak trzy sporo egzauiina, 
podobna absolutnio tak rychło złożyć!

—  Z dniem 1. września 1875 r. otwartą została 
szkoła gimnastyczna „Sokoła" tak dla nczniów jak  

dla uczennic. Nauka dla nczniów odbywa się co­
dziennie od 4. do 9. godziny wieczór, dla uczennic 
zaś według nmowy. Naczelne kierownictwo nauką 
gimnastyki pornczył Wydział „Sokoła" pana Anto 
niemu Durskiemu pod dozorem dyrektora Tow arzy­
stw a, dr. Wenantego Piaseckiego Nauki szermierki 
udziela jak  przedtem sławny ze swojej sztnki i ja ­
ko nanczyciel p. Achilles Marie. Nadzór lekarski 
prowadzą doktorowie medycyny i chirurgii z Wy 
działu „Sokoła", mianowicie: dr. Żnliński i dr. P ia ­
secki. — Opłata miesięczna od jednej osoby za na­
ukę pobieraną trzy razy w tygodniu na oddziele 
gimnastyki, wynosi po 1 złr. a za nankę szermier­
ki po 2 zlr 50 ct. Opłata miesięczna za o łkie-n 
osobną godzinę według nmowy. —  Zakład i kan- 
celarja „Sokoła" znajduje się w gmachu Wendry- 
chowskich obok ogrodu miejskiego nlica Słowackiego 
1. 8. — Kancelarja „Sokoła" otwarta codziennie od 
5. do 7. godziny wieczór.

—  W ia d o m o ś c i  p o l i c y jn e .  Dnia 31. sier­
pnia w południe na ulicy Gródeckiej spłoszyły się z 
powodu muzyki wojskowej konie włościańskie i pę 
dząc z wozem na dól do miasta, przejechały pięcio­
letniego syuka czeladnika kowalskiego Stachórskiego 
Dziecię uległo tak znacznym skaleczeniom, ii mnsiano 
je oddać do szpitalu. —  Dnia 20. z. m. w pracowni 
szewca W. N. pod 1. 10 w Rynku, czeladnicy: Ludwik 
Kopczyński i Jan Szmeler obili 141etniego terminatora 
Karola Hosudarskiego tak mocno, ie chłopiec bezpo­
średnio po tern pobiciu zachorował i popadł według 
zdania lekarza w gorączkę tyfoidaluą. Gdy następnie 
chory zeszłej 'soboty życie zakończył, uwięziła policja 
obu czeladników tymczasowo, aż do wyjaśnienia przez 
lekarzy właściwej przyczyny śmierci. Onegdajsza le­
karska obdukcja zmarłego okazała, że śmierć na tą- 
pila w skutek zapaleuia mózgu spowodowanego przez 
uderzenie chłopca twardem uarzędziem w głowę. Na 
podstawie tego orzeczenia, oddała policja areszto­
wanych do sądu karnego, jako poszlakowanych o zbro­
dnię zabójstwa. —  Skutkiem pożycia jadowitych grzy­
bów zmarli duia 24. sierpnia w Molczanówee, w po­
wiecie Skałackim małżonkowie Jóśko i Anna Jare­
mowie.

Wypadki śmiertelne w Żabiniu i Kainem, w po­
wiecie Złoczowskitn, o których w zeslym tygoduiu di 
nosiliśmy, nie były spowodowane, jak to bliżej spra­
wdzono, spożyciem jadowitych grzybów, lecz uastąp.ly 
skut .iem panującej tam biegunki. — Dnia 22, sier­
pnia trzech synów gospodarzy z Żabna, w powiecie 
Tarnobrzeskim poszło do lasu dworskiego w chęci zbie- 

orzechó Zaledwie stanęli przy pierwszym 
krzakn leszczyny i wyciągnęli ręce po Orzechy, usły­
szeli z krzaków > lo s: „A tuś!" —  i w tej chwili 
padł strzał, którym 131etni Walery Puka ciężko ra­
niony został w prawe udo pomiędzy pachwiną a kię 
bem. Sprawdzono, że ugodzony został 32 ziarkami 
kaczego śrótu. Sprawcę tej zbrodni, leśnego dwor 
skiego Wilhelma Borka tego samego dnia uwięziono. — 
Dnia 15. sierpnia 171etni syn szynkarza wRiuiżowie, 

powiecie Kolbuszowskim, Icek Oehlbaam, w przy­
stępie melancholii, odebrał sobie życie, przez obwie­
szenie się na strychu rodzicielskiego domu. —■ Córka 
gospodarza z Wrocowie, w Gródeckiem, Nastka Miko- 
łajewiczówua, dnia 9. sierpnia pojąc cielęta, w przystę­
pie epilepsji, na którą od dawna cierpiała, zsunęła się 
do wezbranej rzeki i utonęła nim pospieszono jej z po­
mocą. —  W nocy na 18. sierpnia powracały z jar 
markn w Tarnopolu Ks óka Chudobowa i Tanka Szu- 
Iowa z Dolżauki, wozem do domu. Tak obie te ko­
biety jak i woźnica Mekita Pokorilyj byli dobrze podo 
choceni; gdy przeto przejeżdżali po nad potokiem i 
wóz się wywrócił, obie kobiety utonęły, a Pokroiłyj 
umknął. Śledztwo sądowe jest w toku. — Dnia 27. 
Bierpnia po południu trzy córki wdowy po lekarzu 
sztabowym pani Idy Fiszerowej w liczniejszem towa­
rzystwie, pojechały z Wieliczki do pobliskiej wsi 
Brzegi, celem wykąpania się w Wiśle. Podczas ką­
pieli Wszystkie trzy siostry zaczęły uagle tonąć. Dwie 
zdołano wyratować, najstarsza zaś, panna Wilhelmina 
Fischerówna utonęła i dotąd jeszcze nie zdołano od­
szukać zwłok nieszczęśliwej.

B u c z a c z ,  d. 26. sierpnia 1875. Na dochód 
zakupna obrazu Unia Lubelska Matejki, odbędzie się 

Buczaczu w Topolach dnia 5. września b. r. t. j. 
niedzielę po południu „Festyn ludiwy", połączony 

loterją fantową, muzyką i t. p., wieczorem zaś w 
sali kasynowej wieczorek tańcujący.

— Sambor 30. sierpnia (z rozprawy sądowej 
w procesie przeciw Lejbie Lilienfeld fałszywie 
Leo Geller zwanemu o oszczerstwo c. k . sędziego 
powiatowego p. K ajetana Kopacza. — Dokończenie.)

Seinwel Hirschberg jako świadek dowodowy 
powołany telegraficznie w przedostatnim dnin roz­
prawy nie potwierdza wcale naprowadzonych fa ­
któw przez świadków odwodowych, Josla Spatza i 
Mandelbanmów (co do pierwszego punktn oskarże­
nia), bowiem twierdzi pod przysięgą i wykazuje 
swą książką rachnnkową, że p. sędzia Kopacz po- 
trzebnjąc owsa i siana dla swych keni, dawał na­
wet naprzód pieniądze Seinwelowi Hirschbergowi 
(świadkowi) na zakupno tegoż i że p. sędzia Ko 
pacz podobnego zaknpna osobiście nigdy nie za­
łatwiał.

Co się tyozy owsa kupionego od Josla Spatza 
po 1 zł. podaje świadek, iż był to owies tak li­
chego gatunku i nie wywiany znpełnie, że wartość 
tegoż wcale nie była większą jak korzec po 1 zł., 
sam bowiem Spatz Żądał za takowy po 1 zł. 30 c. 
lnb 1 zł. 50 c., podaje dalej, że siano, które Jo- 
sel Spatz p. sędziemu na zawezwanie świadka 
przysłał, i za które to siano świadek miał Joslowi 
Spatzowi zapłacić, było tak lichego gatnnkn, że p. 
sędzia Kopacz nie pozwolił nawet składać takowe, 
i zawrócił fury na powrót, zarzuca więc kłam Jo­
slowi Spatzowi, gdy tenże tw ierdzi, iż ziarno przy­
słał p. Kopaczowi.

Świadek Seinwel Hirschberg naprowadza dalej, 
że krowy p. sędziego Kopacza dał na wypas do 
stajni gorzelnianej Nnchima Mandelbauma i co do 
ceny tego wypasu z Nuchimem Mandelbaumem się 
ugodził, zeznaje dalej, że za owies, który od Man- 
delbanma dla p. sędziego Kopacza k n p ił, od tegoż 
sędziego otrzymał cenę knpna, że jednak włożywszy 
otrzymane pieniądze za owies i za wypas krów w

-gorzeln ię ,-- w  smy- właąny interes, mówił nawet 
Mandelbanmowi (z którym prowadził rozliczne in- 
teresa) ża p. sędzia Kopacz zapłacił już za, owies 
i wypas krów; i prosił nawet Nnchima Mandełbau- 
ma, by był cierpliwym i zaczekał- na te  pieniądza, 
jak  również by nie p. sędziemn nie wspominał, że 
od świadka Seinweia Hirschberga jeszcze pienię­
dzy za wypas krów i za owies nie otrzymał.

Produkował przy tem ową księgę rachnnkową 
w której, uwidocznioną była pozycja, że od p. sę­
dziego Kopacza powyż wymienione pieniądze otrzy­
mał; również i pozycja, iż kwotę tę dłużnym je st 
jeszcze (świadek) Nuchimowi Mandelbunmowi.

Co do z miany konia, podał świadek Hersch 
Halpern handlarz koni i wielki znawca takowych, 
który przy zamianie tej między innymi był obe­
cnym, że -koń p. sędziego Kopacza był równej w ar­
tości z koniem Mandelbauma, i że przy zamianie 
tej Mandelbanm sam zażądał dodatku 25 zł., lecz 
zwykłą drogą targu przyjął dodatkn 15 zł. Koń 
Mandelbauma nie był wcale rasowy i miał się na­
wet strycbować.

Dragi pnnkt oskarżenia opiewa, że Leib Lilien­
feld fałszywie Leo Geller zwany, doniósł swem pi­
smem do ministerstwa:

Że p. sędzia Kopacz należał do konsorcinm, 
które się zawiązało w Kałuszu w celn zaknpna 
gruntów, by takowe pod podówczas jeszcze budo­
wać się mającą kolej Areyksięcia Albrechta, korzy­
stnie sprzedawać mogło; a że jako sędzia powiato­
wy należał do komisji szacującej te grnnta. wpły­
wał na rzeczoznawców, by grunta te wysoko oce­
niali, że dalej załatwiał z niezwykłą sprężystością 
wszystkie sprawy sporne, powstałe między konsor- 
cjnm a osobami swe grunta pozbywająeemi, zawsze 
□a korzyść konsorcjum, i że po ukończeniu czynno­
ści konsorcjum, gdy się okazał zysk, otrzymał dy­
widendy 330 zł., choć żadnej wkładki przed tem 
nie złożył, jak  to inui członkowie tegoż konsorcjum 
obowiązani byli.

Oskarżony obecnie zaprzecza, jakoby ntrzy- 
mywał, że pan sędzia Kopacz należał do tegoż 
konsorcjum, i że dostał po rozwiązaniu takowego 
kwotę 330 złr., oświadcza, iż podał tylko w swem 
doniesienin, iż słyszał o tem, że p. sędzia Kopacz 
należał do tegoż konsorejnm i że wziął 
330 złr.

Członkowie ówczesnego konsorcjum, od któ­
rych to oskarżony miał słyszeć, że pan sędzia Ko­
pacz do tegoż konsorcjom należał, powołani ns 
świadków, zaprzeczają kategorycznie, jakoby pan 
Kopacz do tego konsorejnm był należał, a nawet 
Leib Spindel (Rotscbiid kałnski) główny motor za­
wiązania konsorejnm i rachmistrz togoź, oświadcza 
pod przysięgą, że p. sędzia Kopacz do konsorcjom 
nie należał 1 żadnej dywidendy od tegoż konsorcjum 
nie otrzymał.

Zanważa się przytem, że oskarżony był ró ­
wnież członkiem tego towarzystwa, i że gdyby rze­
czywiście p. sędzia Kopacz do konsorejnm tego 
byl należał, byłby się oskarżony pewnie postarał o 
lepsze dowody na poparcie swego twierdzenia.

Trzeci pnnkt oskarżenia opiewa, że obwiniony 
w swem podanin do ministerstwa doniósł, 
wni knpcy moskiewscy sprzedawszy (za granicą) 
Alterowi Mandelbanmowi (temu samemu, który w 
pierwszym punkcie oskarżenia jako świadek wraz 
ze swym ojcom Nnchimem Mandelbanmem i szwa­
grem Feiwlem Mandelbanmem byl pytany) woły za 
17.000 złr., g d / pieniędzy swych za takowe od 
Altera Mandelbauma długi czas otrzymać nie mo­
gli, ponieważ tenże straciwszy na tych wolach, 
całą wytargowaną cenę kupna wypłacić się w zbra­
niał , przybyli do Kalnsza i ndali się do sądu z 
ustną skargą na Altera Mandelbauma, że pan sę­
dzia Kopacz zawezwał zaraz Altera Mandelbanma 
do sądu, groził temuż, że go zamkuie do więzienia 
i zakutego w kajdany do Samborskiego sądu od­
stawi, jeżeli zaraz pieniędzy należących się kupcom 
inuskiewskim nie wypłaci, że skutkiem tego Alter 
Mandolbanm przestraszony wraz z ojcem swoim 
Nnchimem Mandelbanmem postarali się o część dłn- 
Żnej ceny knpna i złożyli takową, co do reszty 
zaś wypłaty zgodzili się na sąd polubowny.

Ze zaraz potem rozeszła się pogłoska w mie­
ście, iż ci knpcy moskiewscy p. sędziemn Kopa­
czowi za tak energiczne i sknteczne załatwienie 
sprawy 500 złr. dać mieli.

Utwierdził nawet w tem przekonania oskarżo­
nego list, który do niego w tej sprawie miał p i­
sać Mandelbanm, i spowodował, iż w podanin swem 
do ministerstwa o tem doniósł.

Oskarżony sam jednak, Jak tw ierdzi obeouie— 
doniesieniem tem nie zamierzał posądzać p. sędzie­
go Kopacza *—( bowiem donosił tylko o tem, co sły­
szał, z własnego przekonania w tym względzie nie 
wie nic, zatem też twierdzi, Że nie dopuścił się 
Żadnego oszczerstwa.

Świadkowie w tej sprawie przesłnehani podali, 
iż „mówiono" w mieście, ie  p. sędzia Kopacz do­
stał od kupców moskiewskich 500 złr., nie umieli 
jednak wskazać źródła tej pogłoski i nic zgoła w 
tej sprawie nie wiedzą z własnego przeświadcze­
nia; a świadek Wny Leon Polio podówczas c. k 
adjuukt powiatowy w Kalnsza, a obecnie c. k sę­
dzia powiatowy w Hnsiatynie zeznaje, i i  w tej 
sprawie, gdyby było nawet nastąpiło nwięzienie 
Altera Mandelbauma, byłoby wobec kodeksu kar­
nego nsprawiedliwionem, bo Alter Mandelbanm za­
mierzał w sprawie knpna powyższych wołów 
popełnić wielkie oszustwo, czemn jedynie tylko c. k. 
sąd pow. w Kałuszu przeszkodził.

Pnnkt czwarty oskarżenia obwinia Lejbę Li- 
lienfelda fałszywie Leo Geller zwanego, że tenże 
w podania swem do ministerstwa doniósł, że pan 
sędzia Kopacz wniesiony w sporze cywilnym mię­
dzy Fischlem Stein a Mojżeszem Grob rekurs do 
apelacji oryginalny zniszczył, a natomiast znpełnie 
inny reknrs podsunął, do którego nawet sam (sę­
dzia) koncept robił, i że przez to strona reknrnjąca 
w swoich prawach ukróconą została.

Oskarżony tłumaczy się obecnie, iż nie pisał 
tego z własi ego przeświadczenia, tylko dowiedział 
się o tem z lista, który Fiscbel Stein do niego 
mial pisać.

. Znpełna bezpodstawność tego obwinienia sę­
dziego, tak świadkami jakoteż i innemi danemi 
podczas rozprawy udowodnioną została.

Piąty pnnkt oskarżenia brzmi, ie  Lejb Lilien­
feld w podania swem do ministerstwa doniósł, Że 
pan sędzia Kopacz jadąc pewnego razn przez mia­
sto, spotkał wóz ciężko naładowany i że gdy fur­
mana, który z drogi nie nstępywał, obrzucił obel­
gami, a gdy furman ów odpowiedział coś na te o- 
belgi, natenczas p. sędzia Kopacz zawołał policjan­
ta, k az .ł furmana przyaresztować i do aresztu 
miejskiego wtrącić, który to areszt je s t  ciemnym 
lochem, wilgotnym i tak małym, że zaledwie czło­
wiek tam ie obrócić się może; a nad to, że spowo­
dował p. sędzia, iż furmana tego pod pozorem, 
iż nie miał legitymacji, trzymano w areszcie przez 
dni 8.

Oskarżony i obecnie twierdzi, iż fakt powyż­
szy je s t prawdziwym, oświadcza jednak, l i  cię o- 
mylił ,w podaniu swem do ministerstwa, bowiem 
fnrman ten nie siedział w areszcie przez 8 dni 
tylko przez jedną noc.

Powołaay w tej sprawie świadek dowodowy 
J. Edward Knmpert, burmistrz miasta Kałusza ze 
znał, że policjant stojący na straży w mieście 
spostrzegł, jak  powyższy furman stojąc z wozem 
w poprzek drogi, na wezwanie p. sędziego z drogi

ustąpić się nie chciał, i że teO policjant z wła 
snego popędu aresztował furmana, który był pija­
nym, dalej zeznaje p. burmistrz, iż areszt miejski 
w Kałuszu nie je s t wcale salonem, lecz zwykłym 
aresztem miejskim, obszerny, z oknem i podłogą, 
jes t przy tem trochę wilgotny, bo bndynek cały, 
w którym m agistrat się mieści, je s t także wilgo 
tnym, następnie podaje p. Knmpert, co i aktami n- 
dowodniono, ie  furman ten siedział tylko przez 
jedną noc w areszcie i że gdy w magistracie za 
częto jnź z tymże spisywać „Strafbogen", w celn 
policyjnego nkarania go, nadszedł właśnie p. sę­
dzia Kopacz i uprosił zaniechanie całej tej spra­
wy i uwolnienie furmana, co się też i stało.

Szósty i ostatni pnnkt oskarżenia brzmi , Że 
Leib Lilienfeld, fałszywie Leo Geller zwany, doniósł 
w podanin swem do ministerstwa, że żydzi Kałnscy 
chcąc nabyć pewną realność należącą do małole­
tnich — ofiarowali za takową kwotę 1675 złr. i 
złożyli zadatek w sądzie K aliskim  jako władzy nad- 
opieknńczej kwotę 900 zlr. ; że formalny kontrakt 
knpna tej realności z opiekunem małoletnich i za 
przyzwoleniem sądn był jnź zawartym ; atoli Żydzi 
sądząc, że na kopnie tem się oszukali, starali się 
wszeikiemi sposobami o rozwiązanie rzeczonej 
wy. Wówczas to jak  doniósł oskarżony minister­
stwu, wpłynął p. sędzia Kopacz, chcąc zadość uczy­
nić zabiegom żydów — na opiekana małoletnich 
Walentego Mana, że tenże przyBtał na rozwiązanie 
tej tak korzystnej sprzedaży —  z krzywdą dla 
małoletnich.

I  co do tego pnnktu tłumaczy się oskarżony, 
iż nie pisał tego z własnego przeświadczenia, bowiem 
miał mn donieść tylko u tym wypadku Lejzor Mon 1- 
schein ; a obecnie nawet przypnszcza możność, iż 
p. sędzia Kopacz działał tn jedynie tylko dla dobra 
małoletnich.

Świadkowie co do tego pnnktn oskarżenia po­
wołani i dowody w aktach znajdujące się wykazały, 
Że p. sędzia Kopacz w tej sprawie tylko dobro ma­
łoletnich miał na celn , i że nie miał przytem ża­
dnych innych pobudek, jak tylko słuszność i spra­
wiedliwość ; nadto zaś że nie wpływał znpełnie na 
opiekuna małoletnich, by tenże od zawartej nmowy 
w imienin małoletnich odstępywał.

Na tem zakończonem zostało postąpowanie do­
wodowe.

Po gorących przemówieniach p. prokuratora 
p. obrońcy i obżałowanego, — trybnnał reasnmnjąc 
całą rozprawę treściwie w języku polskim (rozpra­
wa sama toczyła się w językn niemieckim , pol­
skim, ruskim i żydowskim) — postawił panom sę­
dziom przysięgłym 6 pytań (w porządkn jak powyż) 
— a mianowicie, ażali Leib Lilienfeld, fałszywie 
Leo Geller zwany, co do każdego pnnktn oskarże­
nia osobno winien jes t zarzneonej mn zbrodni 
oszczerstwa c. k. sędziego powiatowego p. Kajetana 
Kopacza.

PP. sędziowie przysięgli po krótkiej naradzie, 
mając już „wyrobione zd a n ia " .. .  bowiem rozprawa 
ta toczyła się przez dni I I  — odpowiedzieli 
na pytanie pierwsze 5 głosami tak, 7 głosami nie

Z K onstan tynopola  nadesz ła  w czoraj n a ­
s tęp u jąca  w iadom ość u rzęd o w a: „Ż andarm i i 
redyfow ie uderzy li 31. sierpn ia  a  bardzo  sk u ­
teczn ie  ua  pow stańców  pod L ubeni (?) w d y ­
stry k c ie  Bilec (?). P o w stań cy  zupełn ie  pobici 
rozbieg li się w rozlicznych  k ie ru n k ach  ku  gra- 
nicy au strjack ie j."

Telegramy Gazety Narodowej.
Praga d. 2. w rześn ia . K o re sp o n d e n t 

N a rodn ich  L is tó w " , p rz e sz e d łsz y  bez  p rz e ­
szkód  p rz e d n ie  s tra ż y  tu re c k ie , p rz y b y ł p rz e d ­
w czora j do  R ag u zy . (P o d łu g  w czo ra jszeg o  t e ­
leg ram u , m ia ł b y ć  p o jm an y m , czy  te ż  z a b i t y : 
p r. r.)

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 
U l i c o  K o p e r n i k a .

„ „ drngie 5 „ tak, 7 „ nie
„ „ trzecie 5 tak, 7 nie
„ „ czwarte 6 „ tak, 6 nie
„ „ piąte 7 „ tak, 5 „ nie
„ „ szóste 5 „ tak. 7 nie

Na podstawie tego werdyktu pp. sędziów przy-

727.,

metr
Celsius

10.,

n n e .4

w..
1. września najwyższa temperatura 14.7

(11.8 ®Reaum.)
1. września najniższa temperatura +  11 .0 
________________  (8., °Reaum.)

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
w piątek d. 2. września 1875

» I £ T O P £ B Z £
Komedja W 4. aktach przez Edw. Knbowskiego 

oryginalnie napisana.
O S O B Y .

sięglych trybunał orzekł, iż Leib Lilienfeld fałszy­
wie Leo Geller zwany nie je s t winien zarzneonej 
mn zbrodni, oszczerstwa p. sędziego powiatowego 
Kajetana K opacza; co na słnchaczach rozczarowa­
nych wielkie sprawiło wrażenie.

Niebawem też drnt telegraficzay zaniósł ti 
wieść do Kałusza i Drohobycza — z Drohobycza 
nastąpiły gratulacje i zaproszenie tryumfatora, by 
raczył swą godną osobistością zaszczycić to miasto.

Pić będą zapewnie w Drohobyczu i Kałuszn 
zdrowie panów przysięgłych i krzyczeć vivat! niech 
żyje sprawiedliwość!

Zauważam przytem , że w skład pp. przysię­
głych wylosowani zostali prawie sami rolnicy nie­
zamożni i że był tylko jeden obywatel z większych 
posiadłości.

Rozprawa ukończoną została 29. sierpni* 1875 
w niedzielę o godzinie w pół do szóstej wieczorem.

Prezes F. Zamojski.
Ewa, jego córka Pni. W oleńska.
Leon, jej mąż P . Wolefiski.
Cierpniewski, radca P. Konarski.
Zadrży cki P . Dobrzański.
Marek Babnlewicz P. Dębicki.
Żmijski P. Fiszer.
Józefa, jego żona Pni German.
Jnlian Zerowicz P- Kwieciński.
Major P. Zboiński
Nestrowiez P. Linkowski.
Krzepczycki P. Galasiewicz.
Krzepczycka, jego żona Pni Linkowska.
Jan, słnżący prezesa P. Skalski.
Garson P . Dworski.

Rzecz dzieje się w W arszawie.

Początek o godzinie w pół do 8mej.
Dyrekcja poszukuje chórzystów i chórzystek. Kom-

petenci mogą się zgłaszać do teatru I I I .  piętro
Nr. 59, między 9. a 11. rano.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ie d e ń  2 w rześn ia  1875.

godzina 10. minu: 50 przed połsdaU;?-
Akcje kc-ed. 207.60. Aaą-Jw-aHtfjr. 98 80
Unioa3taak 85.— . Ysreinsfcmk — . _
Kolei Kar. Lud. 220 25. Kolej yaiuds. 99 50
Franko - m t r .  — .— . D&nbank —
L osyzr. 1860 — , OWig, indem.
Sfeatsbahn . W ied. T ram w .
Ostbahu 
Rubel papier.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Lwt&ir. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­

ciętne wal anstr. z dnia 1. września 1875 ro- 
kn. M ierzyca: pszenicy 80ft. 4 złr. 30  c.; żyta
77ft. 3 złr. 14 c.; jęczmienia 65ft. 2 złr. 13 e., 
owsa 46ft. 1 złr. 90 c.; hreczki 74ft. 3 złr. 44 c., 
prosa 87 ft. 3 złr. 20 ct., grochn 88 ft. 
3 złr. 50 ct.; ziemniaków 1 złr. 25 ct. —  
Cetnar: koniczyny — złr. • — cent.; siana
1 złr. 22 c.; słomy 1 złr. 02 c. wełny — złr. 
— c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 20 c., 
miękkiego 9 złr. 40 c. —  Funt mięsa wołowego 
253/* c- — Mas okowity 45° 55 c., 38° 40 c. — 
Wiadro spirytusu z opłatą akcyzową 75 tralles 29 
zł., 90 tralles 36 zł.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk­
tów, zrealizowanych na placn lwowskim, w ciągn 
tygodnia od 19. do 26. sierpnia 1875.

Z b o ż a :  Pszenica stara  170ft. czelna biała 
10‘—  do —’— zł., nowa 8*25 do 9-25 zł., 
średnia — *—  do —•—  zł

Żyto 160ft stare 6-75 do — zł., no­
we — •— do —’— zł.

Jęczmień n. 140ft. dla browarów — •— do 6-25 
zł., opasowy —’— do —‘— zł.

Owies nowy lOOft. — •—  do 4-25 zł.
Hreczka 140ft. 5 ’50 do 5-75 zł.
Knknrudza 170ft. 6'25 do — *— zł.
Proso 180ft. —•— do —•—  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 180ft. do go­

towania — •—  do 8‘50 zł., opasowy — •— do — •— zł. 
Soczewica 180ft — •— do — •— zł.
Fasola 180ft. biała — ‘— do —•—  zł., pstra 

— do — zł.
Bób lOOft —' — do — ■
N a s i o n a :  Koniczyna 180ft. poślednia 

do —*—  zł., przednia — •—  do — •—  zł., średnia 
-  do — •— zł.
Anyż rosyjski lOOft. — 1— do — •— z 
Anyż płaski lOOft. — —  do — •— zł.
Kminek lOOft. 15-—  do 16-— zł.
N a s i o n a  o l e j n e ;  Rzepak zimowy 150ft. 

— do 10-20 zł.
Rzepak letni 150ft. 8-75 do 9-—  zł.
Lnianka 150ft. 7-75 do 8-— złr.
Nasienie lniane 150ft. 9-75 do 10-— zł. 
Nasienie konopne 120ft. 5-50 do 5-75 zł.
Chmiel lOOft. — •— do — —  zł.
Potaż lOOft. — do —  — zł.
Miód lOOft. pożądany — •—  do — •— zł. 
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 14 75 

—•— zł.
Spirytus 80 Tralles, 41 miar na listopad, 

mąj 15-—  do 15-25 zł.

: • Napoło-iudcr
silne.

W i e d e ń  2. w rześn ia  1875. 
godzina 2. m inut 20. po południa.

31.2
98.50

Akcje fruń. - aus.
A nglo-austr.
Ko' ej Kar. L ud.
Kolej. południe 99.50.
Kolej E lihiey 170.— .
Węg. Mordcistb. 112.75 
Wicner-Bauge*. 1 9 —. 
Gal. Indcmruz. 85.25. 
Franeo-H.-Bank 
Loty tuiocJie 
Kolej pssAiiwow.-,
W i d .  B i tr r  e r , '

52.25 
48 10. 

206.50. 
19.— .

Węgier, kred.
Unionsbank 
NerdhabL. 

Keiąt AśflłiL

V?ęg. (MłirJ-n,

■VerVab»UT!'  
Efecksak-A-;-.:. 
PrittJrrćroJT, 
Losy węgier.

205.90 
84.80 

174 50 
120.50 
137 —

47 — 
134.— 
8 0.— 
11.50 
84 .— 
78 —

U sposob ien ie : p rzygnębione.
B erlin , 1. w rześn ia . Rnss. Bankneten 278.50. Cre­

dit. A c t  370.—  Lombard en 175.— Galizier 100 .— 
Staatsbahn 486.50 Ramanier 27 50 Oesterr.-Bank- 
noten 181.60 Usposobienie: —

P o c ią g i  kolejowe i. głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa 

D o K r a k o w a : rano  o godzinie 5 (pociąg  
czysto o so b o w y ); po południu o godzinie 5- 
min. 5 (pociąg  m ięszany); w nocy o godzi, 
nie 11 min. 25 (pociąg  posp ieszny ); rano  o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny).

D o P od w oloezysk : (z g łów nego d w o rca): 
rano  o godzin ie  6. min. 20 (pociąg  posp ie­
szny); w  południe o godz. 12. min. 5 (p o ­
ciąg  m ięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg  osobowy).

D o C zern iow śee : ian o  o godzinie 6. min. 
50 (poc;ąg  pospieszny); w południe  o go Iz. 
12. min. 50 (pociąg m ię sz a n y ); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg  m ięszany).

Do S tan isław ow a (p rzez  S try j)  -. rauG o 
godz. 7. min. 22 (pociąg  m ięszany).

Do P od w o lo czy sk  (z  P o d z a m c z a ): w  połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg  m ięszany;. 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  m ię­
szany).

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a  
z K rak ow a: o 5 godz. 50 min, rano , 9 godz.

45. m. w nocy i 10. godz. 55. m. rano.
'Ł Clzerniowie e : o 10. godz. 13. min. w nocy, 

4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m, po południu. 
TŁ  P o d w oloczysk  i  B rodów : o 3. godz. 45 . 

min. rano , 4. godz. 3. S .  po południu i 10. 
godz. 55. min. w nosy.

Ze S tryja ; codziennie o 7. godz. 22. m inut 
w ieczór.

do -

Ostatnie wiadomości.
Z W iednia  doniesiono dnia w czorajszogo, 

ie  na ko lei żelaznej B rau n au -S tra ssw a lch en  za ­
rządzoną  zo s ta ła  sew es trac ja . Sekw estrem  je s t  
rad ca  sekcyjny  L eddihn .

3NT t i d e s ł a n e ) .

Uwaga z rozpoczęciem kursów 
szkolnych.

Uczniom szk ó ł w szelk ich , tudzież P. T. P a ­
nom akadem ikom , technikom  i t. p. polecam y 
w szelkie p rzy b o ry  do n a u k i , p isam a , ry so w a ­
nia i m alow ania, kapow ać w najobfitszym  z tych  
przedm iotów  m agazynie  pod firm ą B aza r B ray - 
m ajer i P o łnszkiew icz we Lw ow ie, p rzy  p lacu  
M arjack im  — gdzie  dla licznego zak u p n a  zn i­
żone są- ceny do sto p y  fabrycznej. — C enniki 
żądać m ożna bezp ła tn ie .



twoy?. t  Izoy handlo 
w*j dnia 2. w rześn ia .

I. Akcje za sztuk 
Kolei gal. Karola I.ndwika 

„ ’ Lwow. -Gzren Jaasj 
Bur.ku hip. g"l. po 200 

„ kred. gal. po 200 zł.
Ił. Listy zLSt.ua 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

- -  *  i p r .w .a .
,. o pr. okre».

Barka iiip. gal. 6 pr.
'r.u. zakł. kred. włość. 
Ogś:. rui. kred. zakl. dla 

Galicji i Bi.so>riny 6° 0
losowanie, w 15 lat .

III. Obii-i za 100 zir.
galre.

P«ż k o ,, z r . 167'3 po 8 pr.

Stanisławowa
IV. Monety.

»r;tki papierowy

i d 31. sierp , 
h i  dłut; rańst.

• tr^ - .? n k n  5 pr

■ g. iudm
G-. cyjskie 
Bukowińskie

ni. ko!, po 40: fr 
t rankowe.

. o 200 zl. i jO 
i.au.po2lX)zl.40pr 
a h i prz. po 16<"izl 
eg.-jm*K e-.i,p °

100 30 
8 75 

47 7 5

Tow.eskont. n. auikpc yiSzł 
Franoo-austr. po 100 złr 

sm. 40 pr.
Frr.neo-wegier. po 200 

em. 40 pr. .
..I  bank hip. P" 200 zł 

em. 80 pr. . . .  
im  bank dla band 1 pneir;

po 200 złr. . . .  
la l zakł. kr. ziom.p" 2DOzł 
ia k  bank kraj. po 200 złr 

em. 50 pr. . . .
Kenten bank po 20:! z!r. 
Bankn nar. anst-. po 600 z! 
Bankn poważ ans,po 200złr 
Unionbank po 140 zir. 
Vereinebank po2r. <.'zł.e.40j 
Verkelirzbank pow.no 2<X)zł 
Wied. baukrer. po 20< zir 

Miej? Voiei.
VIbrecht?, po 290 zir. 
Alfdidzkiej po 200e h . 
l.hdeetrzańfkiej ,  ,
flibiety ,  ni. k
Ferdynanda oóiu. po W

280 
246 -  
ln4 ‘25 
112 
16 50 

135 50 
135 25

121 76 

176 V,

g»l Kar) . po ‘Ihizlpa 
Lw. - « '» n 
M i: l'zl. (eert ipo’.'- Ojiir.a 

‘ ..półn.zacb.po 2iX) »ł.»r 
,  lit. B po 200 zł, ir  

Rudolfa po .200 złr. «. r. 
Sisdmiogr. po 200 w. a. u  
.-daitsoisb. Ges 200 zł. w. a 
ibdbatin po 200 zł. srobr. 
Lramway wied. po 20 zł 
Węg.gal.tŁup. )po200z 1. w.a 
"fęg.pół. wschód p.200 zł. « 

,  wscb. (Ostb ) po 200 
z łr. w. a. . . .

.  zachód. iWeetb.j po ’.i0< 
zir. w. a. . , . .

Akcje pr em .słowe.
ndow.Tow.anstr po 200 zł 

„ , ,  wied. ,  ICO,
„ tanich pom.poiOO z 

Listy zastaw. (zalOOzł.
Boden cred allg. o it.5pr er, 

lpłac. w 3S lat. 5p. we, 
n. 4 pr.w.a, 

> .  •■> pr. v>. a,
lic bank hip. 6 pr. w. a 
Z ak .lf  włoW (ir -  -

,  sprać, w 
Gal. Tow. kr. z

100 25 
83 70 
79 25 
87 50

. an»tr. m. k 5 pr

O b lig acje  p ie rw  > :ń- 
3 so Btwa k o le j, (za  100  z łr  

Albrecht a.po3ÓOzł .6 p. 100 
_ Alfóldz. 200 zł 5 or . r  w a 

Czeska z.300 zl. 5 p .sr. w a 
Dniestrzańska 300 ,  ,
Elżbiety po 5 pr. srebr v

0tT. iPG9 ó pr
em. 387 ’ ' pr

Ferdynanda pótn. 5 pr. m. k
„ 5 pr. w. s
» 5 pr. sr.

Gal. K. L. 300 z ł.6 pr.sr.w.a 
U. em. ó pr. . 
III . em. 187. 3 )

„ IV. em. a 300 zł. 5pr. 
Lw. Czer. Jas, I. em. 186 

300 zł. 5 pr. srobr.w.a 
Lw. Czer. Jas. II. em. 186 

300 zł. 5 pr. srobr. w. a 
Lw. Czer. Jas. III . em 1S6> 

300 zł. 5 pr. srebr. w a 
Lw. Czer. J is . IV. em 18 

300 zł. 6 pr. sre! r w a  
Rudolfa po 300zł.6pr.i!r.wa 

em. 1869 po 300 zł 
6 pr. srebr. w ;

.  1872 po 300 zł 
5 pr. srebr. w 

Siedingrodz. 600 fr 6 pr

Papiery loteryjne (szt.
Zak.kr.d.hand.i prz.po i 00» 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 zir 
Palffy .  40 ,  ,
Rndolfa ,  10 ,  „
Ks. Salm a 40 „
St. Genoiz ,  ifl ,
Stanisław, (poi.) po 2 zł w 
Waldstein po 20 zł. ui 
W indiszgratz po 20 zł
Dewizy (SmiesięcziK 

Berlin 100 tal.
Frankfurt lOOzł (sflddci, . 
HamburglCOmark. bani; 
Londyn 10 ft. sterl 
Paryż. 100 fraok.

7525 
9140 
22-  
9'<75

15—
■iim
1375

do jarowego tartaku w Galicji. Wymaga 
sic by praktykę w jednym z tartaków  na­
bytą się wykazał, a przytem posiadał język I 
polski lub czeski. Oferty przyjmują J . ’l 
E i s a l e r  &  B r i i d e r , we W iednia, 
Reichsrathplatz N. ‘2. 2796 1—3

M. MU ND,
i n t r o l i g a t o r n i a  i  h a n d e l  p a ­

p i e r ń  przy ulicy Sobieskiego nr. 4:
(obok synagogi) ||

uskutecznia wszelkie roboty in tro ligator­
skie. zalecające 3ię tak gustownością ja k  
i przystępną ceną;* utrzym uje zarazem na 
składzie różne gatunki papieru, materjały 
do pisania i rysowania, konotatniki i k sią ­
żeczki obrazowe, bilety wizytowe i powin­
szowania, ramy pozłacane rozmaitej wiel­
kości itp. p rzyrządy  wszystko po naj- 
umiarkowańszych cenach.1 3202 3—3

Im im uraz Koitnilor
i kasjer gospodarczy.
7,a kaucją, liezżeiiny, z dobremi re- 
konirudaciam i, znajdzie zaraz um e- 
sz:z ni-'. ZgłoLśić się do Zarządu 

r S z o t r o m i ń o a c h  poczta 
itc z k o . 33

I.
i

Reisszyny, Reisceigi Szwajcarskie,

N a jw ięk szy  s k ład  P a p ie rń ,  &ztnk p ięk n ych , 
t -a ia n te ry j, P e r fu m , M y d e łe k ,  P r a w d z iw e j  
W o d y  K o to ń sk ie j, p a ch n id e ł i p rzyb o rów  do  

p is an ia , ry so w a n ia  i m a low a n ia ,

we Lwowie, ulica Halicka I. 7.
poleca przy nadchodzącym roku szkoln m PT. s łucha­
czom t- chniki, szkół realnych, gimnazjalnych i dla 
szkół norm alnych wszystkie potrzebne przybory. i re- 
kwi yta w najlepszym gatunku, a z powodu ogromn - 
go zakopna takowych w  pierwszorzędnych fib ry k ach

po bardzo tanich cenacb.
Zlecenia z prowincji uskuteczniam najsum ienn ej 

i wysyłam takowe natychm iast o.lwrotuą pocztą, a za 
opakowanie wcale nic nie liczę.

Monogramy i Bilety wizytowe. ĵj
K o n d u k t o r y

PIORUNOWE
niezawodne i Dajtrwalsze, także krzyże 
wieżowe i tow ary ślusarskie, wyrabia 
najtaniej od wielu lat

Karl Tagleicht,
c. k. nadw orny ś lu s a r z ,

RĘKAWICZNIK
k tó ryby  um iał robo ty  g a la n ­
te ry jn e  I bandaże, znajdzie  u- 
m ieszczenie za dobrem  w ynagro 
dzeniem , u

J. Suchana
rękaw iczuika w Ołomuńcu

(M oraw ia.) 3 3 3 ; 3 -3

K;i 11 Melisscdes Carmes
P. Boyer na ulicy Taranne, 14; w Paryin.

V?ed;-. z rr-Sliny zwanej miodownikiem I  
karu ulitklm, nagrodzona medalem na pow-P 
szr«-!.nej wy sta  wie w Londynie w r. 1862.1 
Srtiduk ren i>uwszeonnie znany i używany I 
w P.n-yżu przeciw, cho lerze, a p o p le -L  
k sjom . sparali/.ow aniu , zem dle-|l 
niis. m igrenom , holeńci i rzn ie -:!  
cisi w ż o łą d k u , n ie straw n oń e l!  
i r. ,!. ' 2707 8 —22 T

u .'. MlKOLASCli, i w handlu galante- 1 
ryjnym KAMILA 8TRZYŹOWSKIEGO, w-,
J.i-. ■; i-:ii w r. fns-c: p. Kullak . w Krakowi

I Zakład hydriatyczny
p o łą cz o n y  z p a r n i ą  

Franciszka Medweja
w  S a s s o w i e

zaopatrzony w obfitą wodę źródłową, 
jest otw arty na lato. Traktjernia wy­
borna, spacery w lasach szpilkowych, 
poczta w miejscu stacja kolejowa Zło-

K S IĘ G A R N IA

J.K. Kopańskiego
w P o z n a n ia

poleca następujące szkolne dzieła: 
N a u k a  o  z i e m i  1 a t m o s f e r z e  90 c.
(Praca uwieńczona nagrodą przez Wielko­

polskie Towarzystwo ośw. lud.). 
J e r z y k i e w i c z .  Botanika (ze 140 drze­

worytami) 1.20.
t r z e s k i .  Obrazkowy elementarz nauki 
pisania i czytania. Część I. 3 1 c., Część 
II. 60 c. Obie razem (500 rycinj 72 c. 

C e g i e l s k i  H .  Dr. Gramatyka grecka 1.20.
„ Nauka poezji 3.60.
,  O słowie poi*, i konjugacjach

jego 1.20.
D e l e r t  X .  J .  R .  Historja kościoła 

2 tomy 7.20.
Liturgika 90.

D z i e d u s z y c k t  M . H r. Pieśń o dzie- 
i jach Polski 60.
E stk o w sk i E . Nauka czytania i pi­

sania 18.
Nauki wiejskie 1.50.
Pisma pedagogiczne 1. 1.80. 
Zbiorek rzeczy swojskich ku na- 

rozrywce 1.80 
F o n t a u a  J .  Astronomja ludjw a 1.80. 
G r u s z c z y ń s k i  Dr. Nauka o zdaniu.

(Dla szkół średn. i semin. naucz.) 1.20. 
J e o g r a f l a  do początkowego użycia w 

szk. wiejskich i miejskich 30. 
J e r z y k o w s k i  A. Dr. Zadania do t łu ­

maczenia z polskiego na łacinę. 
Oddział I. 1 20.
Oddział II. (poi prasą) 1.20. 

K ate ch iz m  rzymsko-katol. (Deharbća) 
dla dorosłej młodzieży 60 c. 

K atech izm  rzymsko-katol. (Deharbća) 
dla dzieci 1 .

K l o n o w s k i .  Zbiór pieśni na 2, 3 
i glosy Serja 2ga 18.
K lo n o w sk i. Zbiór .pieśni na 2, 3 

glosy Serja 3cia 60.
Ł a za re w ic z . Słownik do Homera 

Odyssei 2.40.
Słownik Xenofonta Anabasis 1.50.

f . Kurs literatury polskiej 1.80. 
wiejskie z melodjami 90. 

R y m a r k i e w i c z  J .  Dr. Poezjo dla 
młodszego wieku z rozmaitych pisarzy 
zebrane 90.

Tegoż. Prozaika, czyli stylistyka prozy 1.80. 
Tegoż. Wzory prozy. Stopień I. 3 zł., II.

2.25, III. 3.60.
S t u d n i a r s k i .  Gramatyka francuska z 

przykładam i do tłómaezenia 2. 0. 
W aga. Historja Książąt i Królów pol­

skich 3.—.
W y b ó r  nabożeństwa najpotrzebniejszego 

książek aprobowanych wy ęty 30 1

ckiego

W yżej podane d z i e ł a  są do 
nabycia w księgarni

Karola Wilda
we L w ow ie

przy ulicy Halickiej 1. 21, 
której nakładem wyszły niedawno: 
K l u n  F .  V . Dr. Geografia powszechna. 

Podręcznik do nauki w szkołach średnich 
przetłumaczony za zezwoleniem autora 
podl. 16. wyd. i uzupełniony z zastoso­
waniem nowych miar i wag austriackich. 
Opracowali E .  G e r m a n u  i R .  8 t a r -  
k c l ,  nauczyciele szkól realnych 2.10. 

T a t o m i r  Ł .  (Starszy naucz. «emin. 
męsk we Lwowie). Geografia Galicji. 
Podręcznik dla uczniów seminarjuin na­
uczycielskich i dla nauczycieli szkól 
ludowych 1.50.

R e u o n i  K .  Dr. Rys geografii i historji 
powszechnej dla wyż;, ch klas szkól śre 
dnich i do nauki prywatnej. Tom 1. 
(Świat starożytny) 2.40.

B ę c z a l s k i  (Nauczyliel szk. realn.) N a­
uka rachunków w szkole ludowej, osnuta 
sposobem obrazowym i przywodzącym na 
tle  ćwiczeń i zdań praktycznych, zesta­
wionych metodycznie i zastosowanych 
do metrycznego układu miar. Część I, 
z 11 drzeworytami w tekście 184 str. 
w dużej 8-ce 1.15.

Tegoż. Przewodnik metryczny przy nance 
rachunków w szkole ludowej, 73 str . w 
dużej 8ce 60 c. 

a e r  Okólnikiem z 12. października 1874 
poleciła Rada szkolna krajowa to! 
dzieło bibliotek szkolnym i nauczy­
cielom szkól pospolitych i wydzia­
łowych. 3336 3—3

Dwóch kawalerów,
którym wiktowanie się w traktjerniach 
zdrowiu nie służy, życzy sobie stołować 
się w prywatnym domu. Obiad nie może 
być droższym nad 15 zł. od osoby. Tylko 
pisemne oferty pod cyfrą: B .  i K .  przyj­
muje Administracja Gazety Narodowej.

'ZAPAŁKI SZWEDZKIE'
lO  p n d e łe k  14 ct.

! 3206 poleca 4--'
handel korzenny

Karola Ballabana
Lwowie, Halickie 29.

ATLAS do dzieła

przez
H r . M a r ja n a  C zap sk iego  ,

j i s t  na ukończeniu.
Podpisana księgarni* upratza uprzej- 

b, aby szanowni odbiorcy dzieła, ze­
chcieli w miejscach w których nabyli to 
dzieło, objawić w krotce swe żyezeni; 

ztlas dzieła tego posiadać pragui 
iększej bowiem lub mniejszej liczby 

takich oświadczeń, zależeć będzie cena 
atlasu, którą nakładca pragnąłby ustawić 
najniższą. ’ *3344 1 — 3

K s ię g a rn ia  J. K Źupańskiego.

Urzędnik rachunkowy,
stara się o posadę buchaltera, rachmistrza 
lub kasjera w zakładzie finansowym, prze­
mysłowym, w administracji dóbr, lub przy 
urzędzie autonomicznym.

Bliższe szczegóły w A dministracji , Ga­
zety Narodowej. 3289 3—3

Ign acy  K ra u s , notarjusz w So­
k a la  poszukuje

KONCYPIENTA
z praktyką notarjalna Inb sadową od 1. 
października 1875. ‘ 3329 2 3

a r i m y i M u ? ;
fa m ili jn e  ręczn e , i nożne najle 
pszych systemów , jako teź  prawdziw 
a m e ry k a ń sk ie  H o re g o  dla szew 
stwa i kraw iectw a 3 1 tl 4— ')

poleca magazyn pod firmą

F. TowarnickiiP. Langner
we Lwowie, plac Marjacki 1. 9.

Niezawodny i wiecami 

wypróbowany środek przeciw

wściekliźnie
dla ludzi jako też i zwierząt 

A n t o n i e g o  P a t k i e w i c z
Oryginalny i prawdziwy dostać moż 

każdego czasu jedynie w handlu Ignacego  
P ochego  w Brodach . 2927 10—?

Rzetelne i pilne
osoby, które mają rozlegle znajomości, 
znajdą wynagradzające zatrudnienie ze sprze­
dażą pewnego artyknłu. Oferty dod cy frą : 
W .  K .  1827, an die Annoncen-Expe- 

W y k ła d  rachutików praktycznych przez'^11'011 R n d o lt  H ossę , P r a g ,  G ra -  
Dr. Brettnera, przełożona z niemieckiego b en  14. 2864 2

.Ś a S

s * ! s ś a
i

i  U I  £ 3 3

; < u ł

m t‘  l i

W81' KNAUST,
W i e n .  L e o p o l d s t a d t ,

Miesbachg. 15, gegenuber d. kk. Augarten. 
2 Mednillen.

aiier .so rten , Garten- 
enpurapen, Hydropbo- 
crzuuringcr, Żentrifn- 

upen, Brunnen- 
- u ud Weinpuinpen etc. 
uereiuier von Hanf, Le- 
jtsebuck , Feuerwehr-

Zatwardzeniu
zapobiega się i  leczy przez  użycie  

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od la t 30 zawsze z g i e ł ­
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcial 
ani kolek ł mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub Spra­
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języka. W Paryżu na Bulwarze 
Sebastopolskim 56. Wymagać należy aby 
pigułai Cauyaina znajdowały się w pude-l 
łeczkach kartonowych, włożonych w pudel-l 
ka blaszane i aby na każdej pignłce znaj­
dował się napis C aw ain . 2714 9—?

Dostać można we L w o w i e  w aptece! 
pp. K .  M lk o l a H c h a  i Z . B n c k e r a ;

1 K r a k o w ie  w aptekach pp. J . Trau- 
tyńskiego i W. Redyka; w P o z n a n i u  
1 apt. dr. Mankiewicza; w B r o d a c h  w| 

apt. pp. M. Kullak i Franzosa.

D am e n - M odę - G e s c M ft
W ILH . BECK w e  W ied n iu , 

Freiung. Eoke, Strauchgaase Nr. 1.
poleca pod zapewnieniem za najlepszy 
wyrób, następujące niżej wymienione 
artykuły po cenie jednostkowej

M T  2 7  e t o  - W T

Mohair lub lnstry, w czerwonym gu­
ście ezkockie materje wełniane, ba- 
reże, grenadyny,ecrus, lenos łokieć 27 c.

S n k n ie  do pra*’ la .
Perkale, pikę na sukDie, białą i żółtą, 

źakonety, batysty, gładkie i druko­
wane, clair molowy i batystowy, tu ­
reckie kretony łokieć 27 c.

T ow ary  lu iane  i ło k c io we.
Weba lniana tjl lok. s itr. 40 tok., 

sztuka 10 zł. 80 c., płótno lniane jak 
skóra trw ale */« »zcr > 90 ł. sztuka 8 
zl. 10 c., płótno lniane ‘/4 szer. ło ­
kieć 27 c.

Szyfon, dyma adamaszkowa i a tla ­
sowa */< sz., nankin 4/« **• czerwony, 
biały i żółty, kanawas 4/4 bz. nie bli- 
chowany, różowy i lilia  ręczniki ada­
maszkowe cynowate i lniaue. adamasz­
kowe serwety, chnstki do nosa hiałe, 
barchan sznureczkowy, biały, barchan 
niebieski, brunatny lub farbowany, 
firanki siatkowe, molowe i koronkowe 
V, szer. kobierce na podłogę, materję 

yków i rosyjskie płótuo nad ła g

i pstre
łokieć po 27 ct. 2803 14—25

>T s ta ż  ft i je d w ab n e  i a k sam itn e . 
I^aile lub noblesse, jedwabne gładkie 

w najmodniejszych kolorach, i kolo- 
rowemi częściami na odwrotnej stro­
nie, 5 pale. szer. tok. 27 ć., na dwa 
palce szer., dwa lok. wied. 27 c.

W zo ry  i sp isy  tow arów  n a  ż ą ­
danie  f ra n k o  i b e z p ła tn ie .

E. Sochacki
le k a r z  w e te re n a r j i,

dyplomowany we Wiedniu. Zam ie­
szkał w  T a rn o p o ln  przy ulicy 
Ruskiej 1. 117 i wykonywa praktykę 
w eterynarską, o czem PT. pauów 
obywateli i wysoka szlachtę za­
wiadamia. ‘ 3327 *2 — 2

IKI
na nowszej konstrukcji

13 i 15 rzędow e po eonach 3 6 0  do 4 6 0  złr.
szero k o rzu tn e  systemu łyzkow; go po 2 0 0  do 2 2 0  złr.

tndzież
p la g i całe z kutego żeUza ze stalowemi trzósłam i, m ły n k i  
do czyszczeni' zboza, s ieczk a rn ie , najnow-ze patentowane 
k iera ty  i m lo ca rn ie  rozma tej wielkości, są każdego czasu 
po cenach umi rki wonyoh do nabycia ua składzie

J .  W  I C H  E R  A
Lwów, ul. G ródecka 1. 47. 3,99 6~ *

JpUjT* Części rezerw ow e do maszyn, pasy, o liw ę do
smarowania itd. dostarcza po zniżonych cenach. "IR K

W a g i  m o sto w e , decy m a ln e , b a ­
lan sow e  1 m iseczk ow e  

ii, m iary ’
[lugości. dostar- 

jag, czają rychło i pod

=-^ C. Schember & Śóhne.
Wiedeń, III., Untere WeissgiirberstrasseU 8 

Buda-Peszt. grosse Nussbaumgasse 7. Ilustrowane cenniki franko. 2905 15—26 
S k ł a d y :  we LWOWIE w handlu Th. H. Sclieer, w CEZRNIOWCACH 

u Langenhan & Walter.

OOOOOOI

Kantor wymiany

Koncypient,
znajdzie natyhm iatt umieszczenie w kan-L 
celarji adwokata M o s z y ń s k i e g o ,  przy :! 

‘ickiej, 1. 20. 3345 1—2 i|

c. k. uprmjw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

IS S ?  W s z y s tk ie  p o lec en ia  z p ro w in c ji  w y k o n a ją  
9 s ię b ezzw łoczn ie  po k u rs ie  d z ien nym . v|)02 li i— T

Z Badenu i Veslau
do kuracji 

przychodzą codzień świeże

w Przemyślu.
Obstalunki na prowincję uskute­

czniają się niezwłocznie.

)O O O O Q O O O Q (

O e n n i k

APTEKI HOMEOPATYCZNEJ
urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatycznej, 2872 3 —V

Piotra Mikolascha we Lwowie

l l a A K O C H E .^
RAPORT POCHLERNY FRA N CU ZK IEJ AKADEM II M EDYCZNEJ. 

M edal złoty nagroda 16600 franków  
w y c iąg  z t r z e c h  g a tu n k ó w  c h in in y .

P trójny E L IX IR  pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy jest 
najdoskonalszym i m jsilniejszvm preparatem  CHININY przyjemnego 
maku, skuteczność iesro doświadczoną została w szpitalach' przeciw 

ogólnemu m arnieniu, brakowi apetytu , upośledzonemu trawieniu, w wieku  
krytycznego przejścia, newralgjach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu p o ­
wrotowi do zdrow ia , gorączkom i  zimnicom, które nie ustąpiły przed 
użyciem chininy.

_ « 'I I I V A  r , 7 - I ! T .  A T C M  ■ połączeniu przeciwko nie- 
M R O C H E  ‘ J n l l l u A l l l l i f l  dokrwistości, błędnicy, w wieTcu
krytycznego przejścia , słabościom skro fu licznym  etc.

W Paryżu 22 ot 15 ulica D rouot; we L W O W I E  w aptece P. M I K O L A ­
S C H A ; w K r a k o w ie  w aptekach p. Trauczyńskiego i Redyka. 2720 12—26

Dra Latzego w Kłfthen:
Apteczka o 43 środkach i pignłkach 30. roztarcia

24
rezerwowa

zębów
cholery . . . . .  

Dra F. X .  Gttnthera w Langensalza :
Apteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i 6tej potęgi

80
60
48

pigułkach 15go roztarcia

Centralnej apteki homeopatycznej w Lipsku :
Apteczka o 120 środkach w płynie 3ciej ipłynie 3ciej i 6 tej potęgi

PIO T R A  MIKOLASCHA we Lwowie:
Apteczka o 24 środkach w płynie

, 120, 160
, 180

40
¥ pig. 30go roztarcia w pularesie

Każdy środek pojedyńczo * . . — ,  — n
A pteczki zaw ie ra jąc e  ś rodk i p ierw otne  w ielkości te j sam ej, o połow ę drożej 

od cen pow yższych:
Proszek przeciw cholerze dr. Lutzcgo . . .  — złr. 50 c
Dr. G hntbera środek dla bydła przeciw zarazie pysk. i racicz.flaszka 1 „ — „ 
Kawa homeopatyczna dra Lutzego . paczka — „ — v

„ „ z żołędzi . . funtowa „ — „ — n
Czekolada homeopatyczna . . . . .  funt 1 „ — „
Cukier mleczny • . . . . . „ 2 B — „
Maczek homeopatyczny . . . . „ 2 „ — ;l
Opłatki homeopatyczne . . . . . „ — „ -  n
Spirytus homeopatyczny . . . . . „ 2 „ — „

D Z I E D O  H O H E O P  4 T V ( Z M ) :
1. Nauka homeopatji dr. Lutzego w języku niemieckim . 4 zir.
2. Dłużniewski: Poradnik homeopatyczBy . • 2 „ 50 ct.
3. Lekarz domowy Pod Wysockiego '  . . . 5 „
4. W eterynarja Dlnżniewskiego, nowe poprawno wydanie . 2 „
5. Prezerwatywne środki dla zapobieżenia: zarazie bydlęcej, ospie

owczej i wściekliźnie, przez Dra Kaczkowskiego 50 ct

I)r. Fr. LengHs

Już sam przez się sok roślinny, którzy ciecze z brzozy, gdy się drzewo wy­
wierci, jest od najdawniejszych czasów znany jako środek przyczyniający się do 
piękności. Jeżeli się takowy według przepisu wynalazcy na balsam przyrządzi, 
tedy zyskuje na cudownej skuteczności. Jeżeli się n. p. wieczór posmaruje 
tymże twarz lub inną część skóry, to się dozajutrz rana oddzielą p raw ie  
nieznacznie łuski pod któremi skóra staje się mieniąco białą.

Ten balsam wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i znaki ospowe, na­
daje twarzy kolor młodocianny, a skórze białości, świeżości i delikatności, usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, ostudy, pryszczyki, czerwoność nosa i wszystkie 
inne nieczystości skóry. Cena dzbanuszka z przepisem ożycia 1 zł. 50 c. z prze­
syłką pocztową o 10 c. więcej. 29251 6—6

Składy: we L w ow ie  w apt. p. Zygm. ltuckcra, pod srebrnym orłem.

V in  d e  B u g e a u d
Au Quinquina et au Caeao combinfe

WINO ŚGIĄGAJĄCO-ODŻY WCZE BUGEAUD’A w połączeniu z Chi­
niną i Cacao. Zwracam y uw agę lekarzy, chorych i wszystkich osób  
pragnących zachow ać zdrowie za pom oc? tego preparatu, który z po­
wodu sw ych  w łasności terapeutycznych nazwany z o sta ł: ŚCIĄGAJĄĆO- 
OŻYWCZYM. P rzygotowany na w inie hiszpafiskiem  w ybornego gatunku, 
przyjemnego sm aku, nadaje się szczególnie dla pow racających mozolnie 
do zdrowia, dzieci w ątłych , kobiet delikatnych, starców  osłabionych  
w iekiem  i niem ocą , szczególnie działa pom yślnie w  chorobach następu­
jących :
NIZDOKREWNOŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ BIEGUNCE, OSŁA­

BIENIU PŁCIOwEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIE, W PK- 
RYODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  N A L E Ż Y  F A Ł S Z E R S T W  1 N A Ś LA ­
DO W N IC T  W

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULT’A, 53, ulica Rćaumnr, w PARYŻU 
Dostać m ożna we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w  Krakowie 

w aptece P. Trauczyiiskiego i w aptece P. Redyka.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni .Gazety Narodowej8 J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. Skerl,


